
M 11. Kraków, 12 Grudnia—Wtorek. Kok 1882.
„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Na prowinayi, z przesyłką pocztową . 
W Państw ie Niemieckiem . . . .
W m ie jsc u ....................................................
Do W łoch, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów

rocznie: półrocznie: kwartalnie: I
24 zł. w. a. 12 zł. w. A. 1 6 zł. w. a. 1
28 „ 14 „ ? „
20 „ „ 10 „ D ,, n

32 „ 16 „ „ 8 „ ..

m i e s i ę c z n i e :  

2 z.łr. 50 ct.

p r z y jm u je
H wuł tu WtJ UtJI
c u ły  -miesiąc.

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty j uprasza się nad- 
oyład franco do Adm inistracyi Nowij  Reformy w K rakow ie.— Listy reklamacyjne nicopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefTankowanych nie przyjmuje się 
R ę k o p ism ó w  tu u lsy łu n y ch  l ie ih tk e y a  n ie zurrncą.

A Ares Redakcji i  A d m i n i s t r a c j  i  — Ulica 6w. Jana >r 13.

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą

zam ie jscow ą : Adm inistracya „N O W EJ REFORMY" i wszystkie urzędy pocztowe; 
m iejscow ą : Adm inistracya „NOW EJ Reformy11, Księgarnia K. Bartoszewicza. Skład cygar 
F1. O n.-ara, ITaudel Nowakowskiej, Iland-.d Kuklińskiego w hali Sukiennic, Handel Bajora p r/)  
u’-i.iv (Łódzkiej i Ludwińskiego w Kynkii. — O g ło u e n ia  (inseraty) p r/ 'jniMi Adiniui- 
Btr-.a-ya za opłatą od miejsca wiersza drobM in pismem (pefitj, za pierw s/y raz J(| et., za każdy 
następny raz po 5 cent. N a d ez ła n e  (na 3 stronnicy dzienn ika).od  miejwa wiers/.:: dnikicin 
drolmym po 30 ct. za każdy raz. O głoszen ia  do .,R e io rm y “  (i-.rospekta, ■•yr.Kularzo. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 ztr. od 100 eg/ auplarzy dla zainiejs.-cr.y.-li. :: •>.' . ft. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośe uprasza sio n a p r z ó d  nadesłać 
przekazem pocztowym. — O g łoszen ia  i p ren um eratę  przyjm ują;W e  L t r o f f i e  As. :N ° -  
w ej Reformy" w księgarni F. H. R ichtera (A ltenberga); w W iedn iu  pp. l i v ; : s ' e : : i  .V \  o d  er 
(takv.ii w Hamburgu, Frankfurcie  nad Menem, Berlinie. Lipsku, ]{.vzylci i Wio, i:; j A. 'tppelik. 
Stubeubastei Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu. >1*,i»-t,.wfsjiu i Ni-rym- 

berdze.) W  P a ry ż u  księgarnia Luieniburgska 25 — rue M. le Prinee.

K r c u c ó t c ,  11 grudnia.
Nie posiadając dotąd preliminarza bud­

żetu austryackiego, nie mając obliczenia 
pod ręką, ile wypadnie dla Gralicyi z tej 
połowy miliarda, którą się budżet austrya- 
cki tak „wielko-mocarstwowo“ przedsta­
wia, wstrzymamy się z sądem naszym 
o rum. Cieszy nas, że deficyt tegoroczny 
19 milionowy spadnie na t> milionow 
nie będziemy się spierać o to, esy nomi­
nalny deficyt 31 czy nawet 42 milionów 
wynoszący, po strąceniu wydatków na 
cele produkcyjne, rzeczywiście tylko 6 
milionów wynosi, czy że nawet w takim 
razie wcale nie ma deficytu. Do tego po­
lepszenia stanu, do tej obfitej wydajności 
podatkowej za dużo ponosimy ofiar, choćby 
tylko mówić o podatku od nafty, a fiska­
lizm za obecnego ministra skarbu dał się 
w kraju więcej uczuć, jak kiedykolwiek. 
Z dobrodziejstw tej ery finansowej wiemy 
tylko o powstaniu nowych władz skarbo­
wych „ przybytku wyżej półtorasta straży 
skarbowej dla wyciskania ducha z naszego 
nafeiarstwa. W powietrzu wisi nad nami 
reforma podatku od spirytusu, o której 
pan minister skarbu w swem expose nie 
wspomniał, żeby sobie z nami odrazu nie 
popsuć, ale która nas nie minie. Równo­
cześnie zaś wiemy tyle, że w budżecie 
na r. 1883 nie ma wstawionej sumy na 
podjęcie systematycznej regulaeyi rzek na­
szych i zalesienie gór, choć się o to 
kraj gorąco od trzech lat dopomina. Otóż 
zważywszy, że podobnych „opuszczeń" 
odnośnych do- nasz<j prowincyi w budże­
cie musi być w ięcej, więc z ostateczna 
oceną jego, wstrzymamy się jeszcze.

Pan minister skarbu zapowiedział jednak 
szereg ustaw finansowych i socyalno-poli- 
tycznych, które witamy z radością. Co do 
pierwszych nie potrzebujemy dodawać za­
strzeżenia, że ich wartość zależeć będzie 
od tego , czy potrafią zerwać z tradycya 
projektów reform podatkowych centrali­
stycznej lewicy, czy pójdą szlakiem przy­
gotowanym przez ministra Depretisa i 
większość ówczesnej komisyi parlamentar­
nej dla reformy podatku, czy zwrócą się 
ua nowe tory, jakby to po projektach rządu 
opierającego się na prawicy spodziewać 
można. Co do projektów socyalno-polity- 
cznej natury, to uszanowanie autonomii, 

- właściwości i potrzeb krajów i królestw 
jest oczywiście warunkiem ich powodze­
nia; z tern sastrzeżoniem witamy je z ra ­
dością, jaku pierwszy krok na drodze od­
rabiania grzechów długich rżądÓM niwe- 
lacyjno-centralistycznych, doktrynersko i 
egoistycznie liberalnych.

Pan minister skarbu zapowiedział usta­
wę o podatku z a r o b k o w y m ,  o podatku 
t o w a r z y s t w  a k c y j n y c h  i i n n y c h  
p r z e d s i ę b i o r s t w  z a r o b k o w y c h  o- 
bowiąz&uyeh do składania publicznych ra­
chunków. o podatku od r e n t ,  o p o d a t ­
k u  o s o b i s t o - d o c h o d o w y m ,  który ma 
łchylió zarzuty czynione ustawie o podat- 
t  T^kpdowym z r. 1849 i przysporzyć 

skarbowi dochodów. Co do ostatniego po­
datku oświadcza p. minister, że tenże bę­
dzie miał charakter progresyjny i poda 
spiawiedliwy sposób do podciągnięcia pod 
podatek większe dochody dotąd słabiej 
< uciążone, a ewentnalnie umożebni ulgi 
dla gorzej uposażonych klas.

Projekt reformy podatków bezpośrednich 
wlecze się od czasów Brestla. Ministeryum 
Auersperg-Lasser podjęło hasło reformy, 
w duchu geldhabów, plutokratów, baronów 
ringstrasowych, yy duchu ruchomego ka­
pitału, bankokracyi i wielkiego przemysłu. 
P  Pretis mówił o „szerokiej podstawie" 
podatkowej, i rzeczywiście podstawy mia­
ły  cierpieć 8 nieprzezroczyste agendy ka­
pitalistyczne. górne sfery finansowe miały 
być wolne od ciężarów. P. Pretis mówił 
o solidarności wszystKieh płacących po­
datki, ale miało się skrupić na własności 
ziemi, domów, dzierżawcach, zwłaszcza ua 
ziemi opodatkowanej tylekrotnie, pod ty­
loma formami. Projekta komisyi parlamen­
tarnej, w olbrzymiej większości swej, zło­
żonej z członkow panującej lewicy, od r. 
Ifi7fi. ale zwłaszcza pod koniec hegewu-

wadzenia podatku osobisto-dochodowego i 
reformy podatku zarobkowego się rozbił. 
Projekt ten niwelował pewne jeszcze ulgi 
dla pojedynczych krajów a wprowadzał 
ulgi dla ruchomego majątku, dlainteresantów 
kapitalizmu obniżył jeszcze podatek od wiel­
kich pensyj, znosił resztę podatku od rent 
a oczywiście skarbowe ubytki miał pokryć 
wyższem obciążeniem własnościhipotecznej. 
Reforma powinna stanąć na innej podstawie? 
dzisiejszy podatek płaci się nie od rze­
czywistego zarobku, lecz klasami według 
zawodów i liczby mieszkańców ; także po­
datek dochodowy nie jest niczem wi scej, 
jak prostym dodatkiem do podatku zarob­
kowego i nie ma nic wspólnego z rzeczy­
wistym dochodem z zarobku. Najmniejszą 
reformą będą więc pewne ulgi w taryfo­
waniu podatku zarobkowego, które są nie­
zbędne i zmiana stosunku w opodatkowa­
niu pensyj.

Podatek od rent i podatek osobisto-do- 
chodowy uzupełniają się. Bez pierwszego 
cały podatek osobisto-dochodowy ugniatałby 
przedewszystkiem nieruchomą własność i 
pracę za zapłatą, niezdolne utaić się i wy­
śliznąć się z pod podatkowej śruby", gdy 
defraudacya nieuchwytna ni kodeksem, ni 
techniką poborczą, podniosłaby jeszcze przy­
wilej kapitału, a przewalanie podatku na 
drugich i kapitalizowanie tych niezapłaco­
nych podatków ze strony ruchomej wła­
sności, Szłoby w parze z podatkuwem ubo­
żeniem własności nieruchomej i pracy.

Wiadomo, że pierwszą myśl projektu 
podatku osobisto-dochodowego centralistów 
podniósł „urodzony minister finansów11 
poseł chebskiej Izby handlowej, p. Plener. 
Posłowie z Gralicyi oponow ali przeciw pro­
jektowi ministra Pretisa, gdyż § 42 wy-

Pisząc o rozruchach studi nekich w Rosyi (N o­
wa Reforma N r. '5) zwróciliśmy uwagę na nie­
bezpieczeństwo grożące naszej młodzieży w za­
kładach naukowych rosyjskich z powodu tych 
zaburzeń, przyczem wyraziliśmy nadzieję, że prze­
świadczenie o obowiązku trzymania się zdała od 
owych rozruchów, wybawi naszą młodzież od kom- 
pruinitacyi imienia polskiego. Obecnie korespon­
dent warszawski do Dziennika Poznańskiego do­
nosi, że studenci rosyjscy agitują w uniwersyte­
cie warszawskim w-celu wywołania zaburzeń, ma­
jących być wyrazem solidarności wszystkich uni­
wersytetów rosyjskich a zarazem demonstracyą 
przeciw znienawidzonemu przez młodzież raądo- 
wi. Studenci rosyjscy są w znacznej mniejszości, 
a więc starają się za pomocą zwodniczych i po­
nętnych nawoływań wciągnąć młodzież naszą do 
tych demonstracyj w imię solidarności koleżeń­
skiej, sprawiedliv/ości i wspólnego interesu. Wo­
bec grożącego niebezpieczeństwa korespondent 
wzywa prasę polską do solidarnego wystąpienia 
w obronie zagrożonego społeczeństwa polskiego, 
potępienia udziału młodzieży naszej w zaburze­
niach przez Rosyan urządzanych.

Przy każdej sposobności wypowiadamy zdanie 
nasze, że Polacy nie powinni się mięszać do ru­
chu rewolucyjnego, jaki się w Rosyi odbywa, gdyż 
ruch ten, wyłącznie rosyjski, nie ma na celu na­
rodowych naszych interesów. Z tego stanowiska 
zapatrując się potępiamy także stanowczo jaki- 
kolwiekbądż czynny udział młodzieży polskiej w 
rozruchach rosyjskich studentów. Dotychczas, co 
z pewną dumą podnosimy, młodzież nasza nie 
dała się ohałamucić zgubnym a wrogim nam pod­
szeptom, bo między nią dość takich się znajduje 
co pojmują godność narodową i iuteres własny. 
Rząd rosyjski niczego więcej nie pragnie nad to, 
aby mógł powiedzieć, że Polacy znowu się bun­
tują i na tej zasadzie pastwić się nad narodem 
naszym, przedewszystkiem zaś zamknąć uniwer­
sytet warszawski.

Udział przeto młodzieży polskiej w rozruchach 
rosyjskich sprowadziłby ciężkie klęsk7 na społe­
czeństwo polskie. Młodzież nasza pamiętąć po­
winna, że jedyny wyższy zakład naukowy w Kró­
lestwie Polskiem, mimo wszelkich usiłowań zmo- 
skwiczenia jest i będzie wszechnicą polską. Jej 
przeto-świętym obowiązkiem spokojnie się zacho

brać się na pierwsze po wakacyach posiedzenie 
przed zamianowaniem nowych członków Izby, 
okazuje się mylnem. Z pierwszorzędnego źródła 
bowiem dochodzi mię wiadomość, że rząd ani 
nie zajmował, ani nie zajmuje się jeszcze sprawą 
nominacyi nowych parów. Pierwsze posiedzenie 
Izby wyższej odbędzie się, skoro tyko zbierze się 
w Wiedniu dostateczna liczba członków należą­
cych do prawicy i stronnictwa środkowego, by 
pewną była większość dla wydźwignienia z ko­
misyi edukacyjnej noweli do ustawy szkolnej, 
która zagrzęzła w niej wskutek zrzeczenia się spra- 
wozdawstwa przez p. A r n e t h a  i wskutek oko 
liczności, że iewica ma w komisyi tej większość

centralistów, szły coraz bardziej eks- 
izywnie w duchu ruchomego kapitału i 

szczęściem było, że w 1878 projekt zapro-

skim, odpychać od siebie wszelkie zgubne namo­
wy i strzedz słabsze i lekkomyślue umysły 
ud przystępu agitacyj rosyjskich — a to wszyst­
ko dla przekonania świata całego, że Polacy nie 
mają nic wspólnego z ruchem rosyjskim. W imię 
więc godności narodowej i najwyższych naszych 
interesów, w imię wspólnego dobra całej Pol­
ski. wzywamy was zacni młodzi przyjaciele, aby­
ście złożyli uowód waszej dojrzałości politycznej. 
W ciężkiej przejściowej dobie pogrobowego życia 
naszego wystawieni jesteśmy na wszelkiego ro­
dzaju pokusy . niebezpieczeństwa. Szanujmy sie­
bie, nie ściągajmy na siebie sromoty zespolenia 
się Polski z Rosyą, jakijjś moralnej łączności, bę­
dącej zaprzeczeniem naszej narodowej samoistno- 
ści. Spodziewamy się, że słowa nasze trafią do 
serc waszych zacna młodzieży warszawska. Wie­
rzymy w wasz rozsądek i szlachetność —wierzy­
my, że oszczędzicie społeczeństwu polskiemu no­
wej' zniewagi.

„Noiej M o r i" .

kluczał pobieranie dodatków na cele kra-,. w *ó, nie d a w a ć  posłuchu prowokacjom rosyj- 
jowe, powiatowe i inne, słowem autono- sk'm nri a,aI"a u“ ,ii,lni' T,arnr‘-
miczne od podatku osobisto-dochodowego, 
a przytem woale nie miał na celu wciągnię­
cia w ogóle pewnych klas, dotąd wolnych 
od wszelkiego podatkuk*do jakiegoś udzia­
łu aa rzecz państwa. Tylko przez kombi- 
nacyę podatku osobisto-dochodowego i po­
datku od rent można w jakiejś części 
zmniejszyć przewilej kapitału, uchylania 
się od podatku. Jak  szczodrem było w 
tym kierunku ustawodawstwo austryackie, 
dość spojrzeć na niezliczone obligacye i 
prioritety wolne od tego podatku, cóż do­
piero mówić o tej niesprawiedliwości, 
że właściciel hipoteki opłaca podatek do­
chodowy od biernych czynszów, które 
sam płaci, od sum pożyczonych, ciążą­
cych ną hipotece. Przyznane prawo re­
gresu dó wierzyciela, jest fikcyą prawną 
i bezpośredni pódatek od rent zamienia 
się w pośredni, gdyż ściąga się go od 
dłużnika nie od wierzyciela, od pożycza­
jącego. nie od kapitalisty. Już tak dawno 
właściciele ziemscy podnoszą skargę na 
taką krzywdę, reformą więc pod tym wzglę­
dem, przeprowadzoną gruntownie, zdoby­
łoby sobie ministerstwo skarbu nie małą 
zasługę tak u rolników, jak u miejskich 
właścicieli hipotecznych. Chcąc wyliczyć 
wszystkie inne drogi i środki defraudacyi, 
jakimi kapitał uchyla się według ustaw au- 
stryackich od podatku, musielibyśmy roz­
pisywać się zbyt długo.

Posłowie z Gralicyi mogą popierać 
wszelkie usiłowania ustawodawcze rządu, 
dążące do sprawiedliwszego rozkładu po­
datków na różne źródła produkcyi, za­
robku i dochodu, dążące du wciągnięcia 
w rzeczywistą solidarność podatkową 
w obec państwa, wszystkich klas społe­
cznych. Racyonalne reformy w tym kie­
runku mogą otworzyć bardzo znaczną ru ­
brykę dochodu ze źródeł dotąd nienapo- 
czętyeh, które miały czas kapilalizować 
niezapłacone podatki i tuczyć się potom 
z własności ziemskiej i pracy. Pominięty 
w expose ministra podatek giełdowy, po­
winien się odnaleść w projekcie podatku 
rentowego.

Tak przeprowadona reforma podatkowa 
nie będzie już czysto finansową, ale sią- 
gnie do gruntu socjalno-politycznych sto­
sunków.

Przechodzimy do projektów w ścisłem 
słowa, znaczeniu socyalno-politycznj ch rzą­
du, o ezem w następnym numerze.

W ie d e ń ,  8 grudnia.
(Z Koła polskiego. -  O nominacji nowych parów i pierw-

szein posiedzeniu Izby wyższej.)

aa Koło polskie odbyło wczorajszego wieczora 
posiedzenie, na którem naradzało się o szczegó­
łach noweli do ustawy przemysłowej. — Jeden 
z członków, którego nawrócenia się z ultra-libe- 
ralizmu na ultra-konserwatyzm, nie można się do­
syć nadziwić ją ł się za petycyami kapców ko­
rzennych, nie naszych lecz czeskich, żądającemi, 
aby kupiectwo ich zaliczono do kategoryi prze­
mysłu rzemieślniczego (stó!), i wniósł, aby Koło 
petycye tę poparło. Cel niedorzecznego żądania 
tego wynika z przepisu noweli, że do trudnienia 
się przemysłem rzemieślniczym, potrzeba dowodu 
uzdolnienia. Chodzi więc panom kupcom czeskim
0 to, aby małych kramarzy, czy krupiarzy, eZv 
jak ich tam kto po polsku nazwać zechce, po nie­
miecku zwanych Cfreisler, pozbawić chleba. Ko­
ło bardzo słusznie odrzuciło wniosek. Nie potrze­
ba być zwolennikiem owego krupiarstwa, udzie- 
lającego zazwyczaj za ceny droższe towar gorszy
1 to właśnie mniej zamożnym warstwom iudności, 
a jednak żądanie kupców czeskich, trzeba uznać 
za nieludzkie i poprostu niedorzeczne.

Co do przepisu noweli, że minister handlu w 
porozumieniu z ministrem sprrw wewnętrznych 
oznaczy sposobem rozporządzenia te przemysły, 
które uważać należy za rzemiosła, uchwaliło Ko­
ło na wniosek p. E. C z e r k a w s k i e  go, wnieść 
poprawkę w tym duchu, żeby w każdym poszcze­
gólnym wypadku orzeczenie. o tern należało do 
władzy przemysłowej. Poprawka taka zaleca się 
już ztąa, iż pozostawia stronie interesowanej cały 
tok instancyi, który byłby jej poprostu odcięty, 
gdyby rząd absolutnym sposobem i raz na zaw­
sze o rzeczy tej postanowił.

Na temże posiedzeniu wybrało Koło nową ko- 
misyę parlamentarną z tych samych, co i dawniej 
nimi byli, członków, mianowicie pp. G r o c h o l ­
s k i e g o .  B a u m a ,  ks. C z a r t o r y s k i e g o ,  E. 
Cz e .  z a w s k i e g o  i S m a r z e w s k i e g o .

Doniesienie, jakoby Izba wyższa nie miała ze-

W ied eń , 10 grudnia. 
(za) Obrady Izby poselskiej nad nowelą do 

ustawy przemysłowej stanęły wczoraj na tym punk­
cie, że jutro już tylko sprawozdawca kuinisyi prze­
mówi na zakończenie dyskusyi ogólnej Mówca 
generalny — jeden, bo przy uchwaleniu zamknię­
cia dyskusyi z przeciwników noweli nikt już do 
głosu zapisany nie był — przemawiał wczoraj. 
Był nim p. M i e r o s z o w s k i .  Mowa jego nie 
jako mówcy generalnego, bo w rzeczywistości ża­
den jeszcze mówca generalny nie przemawiał tak, 
żeby instytucją mówców generalnych, nigdzie 
zresztą nieznaną, można uważać za mającą jakąś- 
kolwiek racyę bytu — a więc mowa jego jako 
mówcy desygnowanego przez nasze Koło posel­
skie dziwnie odbija od mówcy p. C h a m c a ,  ró­
wnież desygnowanego przez Koło, tak, że w po­
równaniu obu tych mów odzwierciedla się nieja­
sność, niestanowczość, zamęt, polityki Koła. Do­
póki projekt noweli znajdował się jeszcze w ko­
misyi, członkom jej z Koła było wolno wynurzać 
osobiste zapatrywania swe, tak, że mógł n. p. 
p. Mieroszowski nie zgadzać się z p. Chamcem 
i nikogoby to nie uderzało; gdy jednak rzecz 
wyszła już z komisyi, gdy weszła inplenum , gdy 
Koło desygnowało obu tych panów na s w o i c h  
mówców, wtenczas przestali być członkami ko­
misyi, przestali też być sami sobą, a stali się tło- 
maczami zapatrywań Koła. Jakież tedy wedle dwu 
przemówień tych są zapatrywania Koła? Otóż p. 
Chamiec, mniejsza o to, że urzędnik tego. same­
go rządu, który postanowił d tout p r ix  bronić 
noweli bez zmiany wszelkiej, a wiec bronić leż 
cechów przymusowych, przemawiał zasadniczo 
w duchu wolnych stowarzyszeń, a na cechy zga­
dzał się jedynie dlatego, że przemysłowcy uniso- 
no, sami ich pragną, i że w lenii non fd  iniuria; 
p. Mieroszowski zaś przemawiał zasadniczo i bez­
warunkowo za cechami przymusowemi. Z tego 
wynikałoby, że jeden z mówców tycb reprezon- 
tował jednę, drugi drugą frakcyę Koła, i że w spra­
wie cechów rzeczywiście dwie frakeye w Kole 
istnieją. Tymczasam rozdział taki w Kole, gdy 
Sprawę tę czasu swego traktowało, nie objawił 
s ię , uznano owszem tylko wolne stowarzyszeni! 
za właściwe; a chociażby dwie frakeye w Kole 
istniały, na zewnątrz Koło występuje nie wedle 
odcieni w swem łonie, lecz jakc jedno , niepo­
dzielne ciało. Sprzeczność tedy między dwoma 
desygnowanymi przez Koło mówcami dowodzi tyl­
ko, jak wspomniałem, zamętu w polityce Koła.

Zamętu rego, biaku konsekwencyi i samodziel­
ności będziemy zresztą prawdopodobnie już na 
dzisiejszem posiedzeniu Koła, lub na jutrzejszem 
posiedzeniu Izby mieli nowy dowód. Jak już wia­
domo , uchwaliło Koło na wniosek p. Ezebiusza 
O z e r k a w s k i e g o  poprawkę do jednego z ustę­
pów §. 1 noweli w tym duchu, że w wątpliwo­
ści, czy przedsiębiorstwo pewne należy do rzędu 
fabrycznych, czy rzemieślniczych, ma orzekać uie 
minister handlu, lecz właaza p rz e m y s ło w a . Jak 
p. Czerkawski, tak i ca/e Koło powodowało się 
tu względem na osobę interesowaną z jednej stro­
ny, c h c ą c  j e j  z a p e w n ić  tok instancyj, a z drugiej 
strony zasadniczo o wiele ważniejszym jeszcze 
względem, aby nie pomijano organów autonomi­
cznych i władz krajowych, aby me uszczuplano 
zakresu ich działalności. Po tej uchwale Koła ze­
brali się członkowie komisyi przemysłowej z pra­
wicy (nie zaś rak zwana piętnastówka) na konte 
rencyę z ministrem handlu, i na tej to konferen 
cyi stanęła uchwała nie zmieniać niczego w no­
weli. Cóź więc będzie z poprawką Koła?... Zoba­
czymy niezadługo. Wnioskując z tego, co dotych­
czas działo się w Kole, możnaby przypuścić, że 
Koło sprzeniewierzy się znowu samo sobie. I  przy­
znać muszę, że sam innej drogi wyjścia dla nie­
go nie widzę i nowego dowodu inkonsekwencyi 

braku samodzielności nie wziąłbym mu zbyt za 
z łe ; bo kto dotychczas jej się wyrzekał aż do 
ostatecznych granic uległości, aż do kosztownej 
dla kraju ofiarności, temu w chwili dosyć kryty­
cznej, jaką jest dzisiejsza, niewolno nawet zdoby­
wać się nagle w podrzędnej kwestyi na odwagę, 
na konsekwencyę, na samodzielność, by nie przy­
czynić się do sprowadzenia na prawdę przesile­
nie wiszącego w powietrzu.

Pocieszne nieraz zachodzą w Role sceny, szcze­
gólniej gdy siła przekonania osobistego idzie pod 
miarę. Gdy p. M i e r o s z o w s k i  poruszył nie­
dawno w duchu przychylnym sprawę petycyj knp- 
ców czeskich, aby kupiectwu także zawisłem u- 
czynić od dowodu uzdolnienia, aby przeto stłu­
mić drobnych kramarzy ( g r e i s l e r ó w  itp.), p- 
S t a r z e ń s k i  wystąpił ba-dzo stanowczo prze­
ciw tworzeniu „majoratów kawowo-śledziowych“, 
wywodaąc, że- po wsiach kramarstwo takie jest 
wielką potrzebą ekonomiczną; sam nakłada na 
swoich karczmarzy obowiązek, aby mieli na sprze­
daż sól, pieprz, nici i t. d., by wszystkiego tego 
dostać można w miejscu, a kobiety nie biegały

milami całemi do miasteczka z stratą czasu i za­
robku podczas robót w polu; chociaż bowiem 
kramarz taki we wsi, każe sobie drogo towar swój 
płacić, wyższa cena jego jest drobnostką wobec 
tamtej straty. Równie stanowczo jednak oświad­
czył się za wnioskiem p. Mieroszowskiego p. Zuk- 
S k a r s z e w s k i .  Ale samemu p. G r o c h o l ­
s k i e m u  petycye czeskie wydały się zbyt n :edo- 
rzecznemi i oświadczył się przeciw p. Mieroszow­
ski 3mu. Wskutek niespodziewanej opozyryi z tej 
strony p. Żuk-Skarszewski zwinął chorągiewkę i 
w głosowamu pozostał pan Mieroszewski sam 
jeden.

Wspomniałem o chwili krytycznej, a już z te­
legramu wczorajszego wiadomo, że pogłoska o ro­
związaniu Izby poselskiej, którą w piątek poda­
wano sobie na ucho tylko w cieśniejszych kół­
kach, wczoraj rozbrzmiewała się po kurylarzach 
w parlamencie i w samej sali posiedzeń tak na 
prawicy, jak na lewicy, a obawiano się nawet bar­
dzo bliokiego urzeczywistnienia je j , gdyby przy­
padkiem upaśdź miał projekt rządowy o prowi- 
zoryum budżetowem dla braku dostatecznej liczby 
posłów na prawicy, co się jednak nie stało. Oba­
wa , rzeczywista obawa była polewicy, kiora wła­
śnie zaczyna zarabiać sobie na przyszłość swoim 
programem soeyalno politycznym i zwrotem w o- 
pozycyi przeciw noweli przemysłowej, a jej my­
śli przędzą miałaby doznać tak nagiego i gwałto­
wnego przecięcia; ale i na prawicy panowało za­
kłopotanie, gdy się pytano: a potem co? Tru­
dno naturalnie osądzić, ile rzeczywistej podstawy 
ma, czy miała ta pogłoska; zaznaczam ją tylko 
jako symptomatyczną dla niezdrowej sytuacyi. 
Nawet po uchwaleniu wczoraj prowizoryum bud­
żetowego w drugiem czytaniu (trzecie będzie ju­
tro), nie uspokojono się jeszcze zupełnie; mnie­
mają niektórzy, że rządowi chodzi właśnie tylko 
o prowizoryum budżetowe, a budżet sam .nie do­
stanie się już pod obrady. Wnoszą to ztąd, iż od 
wtorku nie rozdano jeszcze preliminarza budże­
towego między posłów i p. S m o l k a  nie posta­
wił go jeszcze na porządku dziennym do pierw­
szego czytania. Dla czego odstąpiono od zwycza­
ju rozdzielenia budżetu tuż po wygłoszeniu wy- 
Wudu finansowego, trudno się domyślić; że zaś 
nie było jeszcze pierwszego czytania, można wy- 
tlómaczyć sonie tem , że w pierwszem czytaniu 
jesl dozwolona już dyskusya zasadnicza, której 
rząd może chce uniknąć, aby nie przerywać_ roz­
praw nad nowelą przemysłową.

Ziemie polsk%.t r "

(Ziemia i szkoły w WielkoPolsee i P-usach zachodnich. — 
Skarga warszawskiego arehiepiskopa Leoncyusza).

Berliński Taqblatt na zasadzie dat statysty­
cznych podaje zatrważające szczegóły dotyczące 
z i e m i  i s z k ó ł  w y ż s z y c h  w W.  ks. Po-  
z n a ń s k i e m  i Prusach z a c h o d n i c h ,  które 
dzienniki poznańskie wraz z odpowiedniemi uwa­
gami zamieszczają.

Na 1700000 ludności w W. ks. Poznańskiem, 
ludność polska wynosi co najmniej cały milion, 
z czego wynikać winno, że ten sam stosunek 
zachodzić powinien co do własności ziemskiej 
i frekwencyi do szkół wyższych. Niestety dzieje 
się wprost przeciwnie.

Z ogólnego obszaru większej własności w W. 
ks. Poznańskiem, przypada na 649 Polaków 
656.443 hektarów i na 1010 właścicieli Niem­
ców 723.899 hekt., czyli że w rękach niemiec­
kich pozostaje ziemi więcej o 67.456 hektarów, 
aniżeli w polskich. Z obliczeń wynika, iż w c i ą-; 
g u  o s t a t n i c h  25 l a t  N i e m c y  o d e b r a l i  
P o l a k o m  195.537 hektarów, c z y l i  782.148 
m o r g ó w .

W  obwodzie kwidzyńskim w Prusach zacho­
dnich z samodzielnej prywatnej własności ziem­
skiej przypada na 116 właścicieli Polaków 
84.115 hekt., a na 523 właścicieli Niemców 
336.537 hektarów. W c i ą g u  o s t a t n i c h  25 
l at ,  u t r a c i l i ś m y  z i e m i  w t y m  o b w o ­
d z i e  31.991 hekt. czyli 127.964 morgów.

W ostatnim przeto ćwierć wieku s t r a c i ­
l i ś m y  w s a m e j  w i ę k s z e j  w ł a s n o ś c i  
w W. ks. Poznańskiem i Prusach zachodnich 
910.112 morgów ziemi.

W szkołach W. ks. Poznańskiego było w roku 
1872 i 1873 Polaków 1854, Niemców zaś 4715; 
w roku 1881 i 1882 było natomiast w tychże 
wyższych zakładach Polaków 1311, Niemców 
5168. Widzimy więc, że odpowiednio do straty 
ziemi maleje liczba uczniów polskich uczęszcza­
jących do wyższych zakładów naukowych. L i c z b a  
P o l a k ó w  z m n i e j s z y ł a  się w s z k o ł a c h  
w c i ą g u  o s t a t n i c h  d z i e w i ę c i u  l a t  

543, natomiast liczba żydów w szkołach po­
większyła się o 257 a liczba Niemców o 196. 
S z e ś d z i e s i ą t  t y s i ę c y  ż y d ó w ,  mieszkają­
cych w W . ks. Poznańskiem, d o s t a r c z a  do 
w y ż s z y c h  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h  1755 
u c z n i ó w ,  m i l i o n  k a t o l i k ó w  m a  i c h  
t a m  t y k o  1564. Z obliczeń Kuryera Pozn. 
wynika, że 1 uczeń wyznania mojżeszowego 
przypada na 36 żydów, 1 uczeń wyznania ewan­
gelickiego na 162 i 1 uczeń katolik na 646 
osób tego samego wyznania. Oto smutny bilans 
cofania się naszego w dążności, do zajmowania 
wyższych stanowisk społecznych.

Są to cyfry budzące najżywsze obawy o nrzy- 
szłość żywjołu polskiego w Wielkopolsce i Pru­
sach zachodnich. Dowodzą one naszego ubóstwa 
niedozwalającego dać dzieciom odpowiedniego 
wychowania, a z drugiej strony są oznaką stra­
sznych następstw systemu germanizacyjnego, który
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utrudniii postęp w naukach, tudzież usuwa Po 
laków, którzy pokończyli Uniwersyteta od wsze 
kich urzędów. Takie smutne cyfry podawane 
przez naszych wrogów, powinny być dla nas 
surowem napomnieniem, wzywającem do poprawy 
własnych błędów w imię najświętszych naszych 
interesów, abyśmy na własnej ziemi nie zginęl 
„Jeżeli mamy, dodaje D ziennik Pozn. liczyć tu 
taj na jakąś narodową przyszłość i na możność 
doczekania się korzystniejszego dla nas obrotu 
okoliczności ocalenie i uchowanie nasze nie za 
leży tyle od zewnętrznej obrony, ile raczej od 
wewnętrznego skupienia i rozwoju narodowych 
sił, narodowej pracy, narodowego zdrowego ro 
zumu, narodowej zgody i sforności. Skuteczność 
naszej zewnętrznej obrony, naszych wystąpień 
publicystycznych i sejmowych, uwaga i uznanie 
jakie spotkają powoływania się na służące nam 
prawa, są, nie zapominajmy, prostem i natura! 
nem następstwem zasobów materyalnej i iutele 
ktualnej narodowej siły, jaką ze siebie samych 
a we wnętrzu i ze wnętrza warsztatu naszego 
narodowego ducha wypracujemy. Wszelkie gło 
szone nam od czasu do czasu ze strony publi 
cystyki niemieckiej znaki i znamiona postępują 
cego nibyto coraz bardziej upadku naszego przyj­
mijmy, odwracając złą wróżbę, jako też i upo 
mn enia trzymania się przy tem, co nam jeszcze 
pozostało, naprawienia tego pracą i zabiegłością 
co w nas u nas głównie z takim a nie innym 
sensem moralnym, przyjmujmy jej zimne rachuby 
coraz to powolniej według niej bijącego pulsu 
życia polskiego w W. księstwie Poznańskiem. 
Nauka tego sensu moralnego w las iść nie po 
winna i nie pójdzie “.

O s ł a w i o n y  a r c h i e p i s k o p  L e o n c y u s z  
zaniósł skargę do generał-gubernatora warszaw 
skiego gen. Albiedyńskiego, oraz do naczelnika 
żandarmów Kutajsowa na duchowieństwo kato­
lickie w Kongresówce o to, że z dalekich stron 
zjeżdża dla udzielania Unitom sakramentów i po­
mocy religijnej. Żąda wydania najsurowszych 
rozporządzeń, by chwytano przekradających się 
księży i zmuszenia administratora ks. Sotkiewicza, 
aby pod karą zabronił księżom katolickim wyda­
lania się ze swych parafii i propagowania pomię 
dzy Unitami. Jaką odpowiedź otrzyma ten osła 
wiony pasterz prawosławny, łatwo odgadnąć, 
a nieszczęśliwy, ciemiężony i prześladowany za 
wiarę ojców lud, zamiast spodziewanych ulg, 
wydany znów zostanie na łup kozakom i stra­
żnikom, pełniącym faktycznie obowiązki apostołów 
prawosławia.

Rada państwa.
grudnia. 
dalsza ge-

W i e d e ń , 9
( t t )  W sobotę odbyła się w Izbie 

neralna dyskusya nad nowellą.
Bez dyskusyi bowiem przyjęto trzechmiesię 

czne prowizoryum budżetowe, poczem po krót- 
kiem przemówieniu dep. Wurnia, zapisali się do 
głosu za nowellą deputowani: Ruf ,  S m a r z e  w- 
s k i  i Euz. O z e r k a w t k i .

Punktem koluminacyjnym wczorajszych roz­
praw była wielka mowa dep. ks. L i e c h t e n- 
S t e i n a .

Wyraża on nai pierw podziękow ini« dla twór­
ców nowelli, a zarazem jako przedstawiciel zacho­
wawczych niemieckii h włościan pragnie wyrazić 
ich zainteresowanie się losem drobnych przemy­
słowców. Teraz dopiero wstąpili zachowawcy na 
prawdziwie praktyczne pole, porzuciwszy pole ja ­
łowych walk religijno-politycznych. Mówca oświad­
cza się w ogóle na nowellę, lecz występuje prze­
ciw ostatniemu ustępowi §. 1, który stanowi, że 
ministerstwo handlu w porozumieniu z minister­
stwem spraw wewnętrznych oznaczyć ma w dro­
dze r o z p o r z ą d z e n i a  przemysły za rzemiosła 
uważać się mające. Postanowienie to gotowe 
zparaliżować dobroczynnego ducha ustawy, bo 
r z ą d y  s ą  u ł o m n e  i z n i k o m e  (wesołość), 
a nowe liberalne ministerstwo mogłoby ustawę 
tę wbrew jej duchowi wytłomaczyć. Występuje 
dalej przeciw §. 24 i sądzi, że świadectwo szkolne 
nie powinno zastępować świadectwa uzdolnienia, 
które powinno być ściśle fachowem. Radzi także, 
aby zgromadzenie stowarzyszonych oprzeć na 
wyborach pośrednich, gdyż w wielu miastach 
znajduje się po kilka tysięcy członków. Należa­
łoby także ograL.czyć wpływ izb handlowych 
i przemysłowych, które będąc organami wielkiej 
produkcyi, wrogo są usposobione względem dro­
bnego przemysłu (O ho! na lewicy), i wyraża 
potrzebę osobnych Izb dla drobnegu przemysłu. 
Następme wyraża nadzieję zachowawców. Dobrze 
oni wiedzą, że samo wydanie ustawy nie pod­
niesie od razu stanu przemysłowego w upadku, 
lecz skoro rany są głębokie, należy coprędzej 
takowe opatrzyć, a na powolne leczenie zresztą 
się zgodzić. Myli się Sochor narzekając, że przez 
zaprowadzenie świadectw uzdolnienia tysiące ludzi 
pozostanie bez chleba, skoro wszyscy ei w od 
dziale nie rzemieślniczym się pomieścić dadzą, 
a rząd będzie mógł w drodze specyalnych ustaw 
im dopomudz. Także i konsumenci nic na tem 
nir stracą, gdyż ustawa wyjdzie na korzyść pro 
ducentów, którzy są zarazem konsumentami.

1 'rzeciwnicy muszą przyznać, że zasady zacho­
wawcze znalazły głośne echo w piersiach naszego 
ludu. gdyż sami aby nie stracić popularności mu­
szą iść ręka w rękę z zachowawcami (brawo) 
Zasadą naszą jest ta prawda „że p r a c a  n i e  
j e s t  s p r a w ą  p r y w a t n ą ,  l e c z  u r z ę d e m  
s p o ł e c z n y m * .  Ta myśl przeprowadzona 
w życiu podniesie pracownika. Jakże nędzuera 
w obec tego jest zapatrywanie liberałów, że praca 
jest t o w a r e m  (brawo).

Mówca spodziewa się pomyślnego wyniku gło­
sowania, a nawet bardzo znacznej większości 
przynajmniej co do głównych zasad noweli, gdyż 
nawet lewica nie może zasad manozusterskieh 
przyjmować. Każdy, komu dobro ludu leży na 
sercu, będzie usiłował stargać te więzy kapitału, 
będącego w rękach prawie j e d n e j  t y l k o  
r a s y .  Stan bowiem jest rozpaczliwy, oznaki 
zniechęcenia i wyczerpania ogólne, a rozruchy 
zapowiadają katastrofę, której tylko reforma za- 
pobiedz może.

Dep. L o b l i c h  przemawia za przyui!i>owemi 
stowarzyszeniami i zwraca uwagę Izb y , że 
i w Niemczech objawiają się dążności do zapro­
wadzenia takowych 

S c h ó n e r e r  zrywa się z miejsca i oświadcza, 
że skoro wszystkie stronnictwa zabierały już głos

z wyjątkiem tego, które on i Furkranz tu repre 
zentują, przeto nie chce brać udziału w wyborze 
mówcy generalnego ..iech w całej sali).

Mówcą generalnym wybrano M i e r o s z ó w
s k i e g o .

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  11 grudnia.

Nowela p o d a t k u  p r z e m y s ł o w e g o  wy­
maga kilka poprawek w kierunku autonomicznym 
a należy się spodziewać, że poprawka p.  Euz. 
Czerkawskiego (patrz telegram o posiedzeniu 
w Kole) zostanie przyjętą przez ministra handlu.

W sprawie r e z o l u e y i  h o f r a t a  L i e n b a -  
c h e r a ,  co do indemnizacyi przemysłu przywią­
zanego do domostw (radizirt) pokrzywdzonego 
woluością przemysłową, donoszą do jednego z pism 
czeskich, że ma być manewrem dla sparaliżowa­
nia sprawy ugody indemnizacyjnej galicyjskiej.

Sprawa n o m i n a c y i  n o w y c h  p a r ó w ,  nie 
daje spać niektórym dziennikom. Górę bierze je­
dnak przekonanie, że zarówno prowizoryum bud­
żetowe, kontyngens rekrutów, stan wyjątkowy 
w Dalmacyi, a nawet nowelia do ustawy szkol­
nej staną się ustawą, nawet wobec dzisiejszego 
stosunku stronnictw w Izbie panów.

Klub hr. C o r o n i n i e g o  jeszcze nie ukon­
stytuował się. Ostatnie narady odbywały się na 
zasadzie programu zredagowanego przez p. Schwe- 
gla. Są w nim cztery główne punkta: 1. Utrzy­
manie i nacisk na austryacką ideę państwową; 
2. życzliwość dla żądań narodowości; 3. trzyma­
nie się ziMla od lewicy; 4. niezależność od rzą 
du. Dotąd wstąpiło do tego klubu niezależnych 
od rządu, od prawicy i od lewicy 19 posłów, 
mianowicio właściciele większych posiadłości z Mo­
rawy, Rusini i południowi Tyrolczycy.

Najnowszy Dziennik rozporządzeń wojskowych 
ogłasza nowy podział armii i nazwiska geueia- 
ów, mianowanych komendantami korpusowymi.

Jak już dawniej donieśliśmy, monarchia została 
podzielona na 15 wojskowych okręgów teryto- 
ryalnych, mianowicie na 15 okręgów korpuśnyeh 
i jednę komendę wojskową. Komendy korpuśne 
rozlokowane są w następnym porządku liczbo­
wym: 1. w K r a k o w i e, 2. w Wiedniu, 3. w Gra- 
cu, 4. w Budapeszcie, 5. w Preszburgu, 6. w Ko­
szycach, 7. w Temeszwarze, 8 /  w Pradze, 9. 
w Josefsztadzie, 10. w Bernie, 11 we L w o ­
wi e,  12. w Hermansztadzie, 13. w Zagrzebiu, 

4. w Insbruku, 15. w Serajewie i komenda 
wojskowa w Żarze.

Do 1 komendy korpuśnoj w K r a k o w i e  
eżą pułki piechoty, o/.uaczone liczbami 10,

20, 40, 45, 56, 57, 77 i 90, oraz komendy 
wizyjne 12 i 24. Do 11 komendy korpuśnej 

w o w ie  pułki piechoty 9, 15, 24, 30,
58. 80, 89 i 95, oraz komendy dywizyjne 
i 30. Dowódcami korpusów w Krakowie i 

wowie pozostają dotychczasowi komendanci w 
tych miastach.

Dalsze szczegóły i przepisy, zostające w związ­
ku z n^wym podziałem armii, podamy w nastę­
pnym numerze.

55,
11

na-
18,
dy-
we
41,

Projekt kb. B i I m a r k a wprowadzenia d wu -  
e t n i e g o  o k r e s u  e t a t o w e g o ,  pozostanie 
nadal pobużnem życzeniem. Donoszą z Berlin*, 

że centrum przemawiać będzie przeciw wnio­
skowi, co Windhorst ma uzasadnić. Polacy gło­
sują oczywiście przeciw. Sofisterya, z jaką pro­
jekt rządu dąży do wyeskamotowania Izbie prawa 
uchwalania budżetu i przekręca wyraźne brzmie­
nie artykułu 69 konstytucyi, który mówi, że etat 
ma być „fiir jedes Ja h ru, więc na każdy rok 
zosobna i co rok uchwalany, jest zbyt jaskrawą. 
Niema stronnictwa, któreby mogło wypuścić z ręki 
prawo corocznej kontroli budżetu, zwłaszcza wobec 
zmiennej polityki rządu, oscylującego wciąż po­
między odmiennemi kombinacyami większości 
parlamentarnej.

Frakeya konserwatywna wniosła przez p. We- 
deil z Malchowa projekt ustawy zaprowadzającej 
procentowy podatek na giełdę. Dla ważności po- 
'amy go w najbliższym numerze w obszernem 

Streszczeniu.

Komitet ministrów w Petersburgu ma sję za­
jąć sprawą przywróceuia mundurów dla studen­
tów uniwersytetu.

Dzięki denuneyacyom Katkowa, Moskiewskij 
Telegraf otrzymał pierwsze ostrzeżenie.

Petersburski oberpoliemajster wydał rozkaz su­
rowo wzbraniający władzom policyjnym wydawa­
nia izraelitom, niemającym do tego prawa, świa­
dectw na przemieszkiwanie w Petersburgu lub 
prolongowanie im terminu pobytu w stolicy. Ży­
dzi niemający prawa pobytu mają być wydalani 
do miejsca urodzenia. Senat rosyjski postanowił, 
że własność ziemska nie może przechoozić w ręce 
żydowskie.

VIII. W alne zgromadzenie
Delegatów stowarzyszeń zarobkowych i 

dareeych
guspo-

(Ciąg dalszy).
L w ó w .  8 grudnia.

Czasopismo nasze, przez Dr. Zgórskiego wyda­
wane, coraz więcej się rozpowszechnia, a komu 
wiadomo, jak trudno jest w kraju naszym utrzy­
mać każdą publikacyę fachową, przyzna, że dzie­
więcioletnie już istnienie tego pisma, jest także 
dowodem żywotności stowarzyszeń, którech to 
pismo jest organem. Rocznik stowarzyszeń Dr. 
Zgórskiego zajął poważne miejsce w rzędzie wy­
dawnictw statystycznych, i stał się pośrednikiem 
niezbędnym dla wszystkich instytucyj i osób, 
mających stosunki ze stowarzyszeniami

Nakoniec podniósł pan patron z zadowoleniem, 
że Towarzystwo zaliczkowe w Krakowie, przystą­
piło w tym roku do Związku.

Sprawozdanie patrona, pczjjęle oklaskami, ode­
słało zgromadzenie do komisyi, która zda spra­
wę na jutrzejszem posiedzeniu.

Delegat z Milówki wniósł, aby zgromadzenie 
wyraziło uznanie p. Romanowiczowi, że za jego 
staraniem, Towarzystwo krakowskie przystąpiło 
do Związku.

P. Romanowicz oświadczył jednak że nie jest 
to jego zasługą, ponieważ przedtem zanim przy­

stąpił do tego Towarzystwa, już był tam zamiar 
przystąpienia.

Wniosek Wydziału Związku do zmiany § 22 
statutu odesłano do komisyi. Chodzi o dobitniej­
szą stylizacyę, że stowarzyszenia, nie podające 
się lustracyi, mają być ze Związku wykluczone.

Zamknięcie rachunków Związku i budżet na 
r. 1883,jakoteż wniosek Wydziału Związku o zapro- 
wadzeniej jednostajnych zamknięć rachunkowych 
dla wszystkich towarzystw odesłano do komisyi.

Następnie przystąpiouo do najważniejszego 
punktu porządku dziennego, a mianowicie do 
wniosku delegata lwowskiego Tow. zaliczkowego 
(dr. Zgórskiego) w sprawie centralnej instytucyi 
kredytowej dla stowarzyszeń związkowych. Refe­
rentem był sam patron.

Sprawa c e n t r a l n e j  i n s t y t u c y i  k r e d y ­
t o w e j  d l a  s t o w a r z y s z e ń  zajmuje Związek 
od I. wiecu, t. j, od r. 1874. Wszelkie jednak 
usiłowania, wszelkie pomysły okazały się w prak­
tyce dotąd niemożebnymi:

nie znalazła się. żadna wielka instytucya 
w kraju, któraby chciała, lub mogła stanąć na 
czele stowarzyszeń, jako instytucya, kierująca ich 
obrotami pieniężnymi:

nie można było spowodować kapitalistów do za­
łożenia akcyjny lub komandytowej instytucyi, 
jako centralnego Bankn stowarżyszeń:

ani w końcu nie przystąpiono do założenia 
samodzielnego dla siebie centralnego stowarzy­
szenia na zasadach ustawy z 9 kwietnia 1873.

W obec tego należałoby kwestyę centralnej 
instytucyi, na porządku dziennym tyle lat sto­
jącą, ostatecznie już załatwić.

Wobec tego przedkłada Wydział Związku de­
legatom wniosek delegata Dr. Zgórskiego Alfreda, 
który brzmi jak następuje:

I. Walne zgromadzenie Związku stowarzyszeń 
odstępuje narazie od myśli założenia centralnej 
instytucyi kredytowej dla stowarzyszeń.

II. Walne zgromadzenie Związku stowarzyszeń 
wskazując stowarzyszeniom jako pierwszorzędne

najkorzystniejsze źródło kredytu galic. K»sę 
Oszczędności, uznaje jako drugie źródło kredytu 
i jako najwłaściwszego pośrednika dla stowarzy­
szeń we wszystkie h ich interesach kredytowych 

pieniężnych Towarzystwo zaliczkowe we 
.Lwowie.

III. Celem uregulowania dotychczasowych sto­
sunków stowarzyszeń do lwowskiego Towarzy­
stwa zaliczkowego, poleca się patronowi prze­
prowadzenie z zarządem tegoż Towarzystwa ro­
kowań na następujących zasadniczych podsta­
wach:

1. Lwowskie Towarzystwo zaliczkowe obowiąza- 
nem będzie przyjmować na członków wszystkie 
przez patrona polecone związkowe stowarzyszenia 
i zastrzeże w sposób właściwy w statucie swoim 
prawo udziału w swoich walnych zgromadzeniach 
stowarzyszeniom, do składu jego członków nale­
żącym.

2. Lwowskie Towarzystwo zaliczkowe udzielać 
będzie na polecenia patrona stowarzyszeniom 
związkowym kredytu za opłatą procentu nie wyż­
szego, jak l° /0 PJ nad stopę procentową od po­
życzek galicyjskiej Kasy Oszczędności.

3. Lwowskie Towarzystwu zaliczkowe obowią­
zane będzie przyjmować lokacye gotówki od sto- 
warzyszeń za opłatą p r z y n a j m n i e j  takiego 
proc utu, jaki płaci (Ja WKłaSek galicyjska Rasa 
Oszczędności.

4. Lwuw»k)« Towarzystwo zaliczkowe udzielać 
będzie związkowym stowarzyszeniem domieilu do 
austro-węgierskiego Banku za opłatą najwyżej 
V /„  prowizyi od przyjętych przez tenże Bank 
weksli.

5. Wszelkie innne pośrednictwa pieniężne, jak 
podawanie i wykupne weksli, pośrednictwo w za­
ciąganiu i spłacaniu pożyczek w innnych zakła­
dach kredytowych lwowskich, kupno i sprzedaż 
walorów i t. d. uskuteczniać będzie lwowskie 
Towarzystwo zaliczkowe innym stowarzyszeniom 
związkowym bezpłatnie.

6. Patronat i komisye walnych zgromadzeń 
Związku będą miały prawo wglądania we wszel­
kie korespondeneye i księgi, odnoszące się do 
stosunku lwowskiego Towarzystwa zaliczkowego 
z innymi związkowymi stowarzyszeniami".

Wniosek ton odesłano również do komisyi. 
Sprawozdanie z zarządu funduszu zaopatrzenia 

funkeyonaryuszów stowarzyszeń, przedłożone przez 
dr. Zgórskiego. wykazuje, że dopiero 10 towa­
rzystw przystąpiło do tej pożytecznej instytucyi. 
Mimo krótkiego istnienia, fundusz ' ten posiada 
już 1729 złr. własnego kapitału.

Na wniosek p. Terenkoczego uchwalono, że i 
funkeyonaryusze Wydziału Związku mają prawo 
należenia do funduszu zaopatrzenia.

Nakoniec przyszły ua porządek dzienny i wm<»- 
ski delegatów.

Najdłuższą dyskusyę wywołał wniosek p. Ber- 
czyóskiego, który żąda, aby zgromadzenie orze­
kło stanowczo, która poręka, ograniczona czy 
nieograniczona jest dla Towarzystwa korzy stniej- 
szą. Wielu było tego zdania, że sprawa ta da­
wno już została rozstrzygniętą, i aby przejść nad 
nią do porządku dziennego, po przemówieniu je­
dnak patrona, który był tego zdania, że lepiej 
jest aby zgromadzenie zdanie swe objawiło raz 
stanuwezo — odesłano do komisyi.

Na tem zakończono dzisiejsze posiedzenie, 
trwało 5 godzin.
południu pracowały wszystkie komisye. 

po obiedzie dalszy ciąg narad.

które
Po

Jutro

Sprawy miejskie.

Rada miejska m Krakowa.
(Ciąg Jalszy).

R. m. F r i e d l e i n  przedstawił następnie wnio­
sek naglący sekcyi goapocUrezej, aby wadyum 
do licytacyi na dostawę owan, siana i słomy z 400 
złr. podnieść do pierwotnej wysokości złr. 800. 
Przedsiębiorca, który przy ostatniej licytacyi^ po­
dał najniższą cenę i ktorego oferta %)&ła być za­
twierdzoną, w ostatniej chwili cofnął si§ °d 
przedsiębiorstwa. Wypadek ten spowodował sek- 
cyę gospodarską do zwrócenia uwagi na proce­
der, jaki się praktykuje przy licytacyach, t. j. że 
stają do licytacyi często ludzie niemający zaso­
bów pieniężnych i składają wadya li tylko dla­
tego. aby wystraszyć jaką kwotę tytułem odstę­
pnego na tych, którzy mają szczerą chęć utrzy­
mania się przy dostawie. Aby więc odjąć takim J  
ludziom możność brania pozornego udziału w li­

cytacyi i zapobiedz podobnym eweutualnościom 
jak powyższa, proponuje sekeya podwyższenie 
wadyum do tej wysokości, jaka była pierwotnie 
ustanowioną.

Wniosek ten wywołał długą dyskusyę, w któ­
rej brali udział r. m. B i r  n b a u m, dr. W a r- 
s c h a u e r, dr. R e t i n g e r, dr. K o n f f, S p i r a, 
F e d e r o w i c z ,  dr. M a e h a l s k i ,  C h ę c i ń s k i  
i M e n d e l s b u r g .  Podczas glosowania utrzymał 
się większością głosów wniosek r. ra. Spiry: aby 
wadyum zostawić w kwocie 400 złr., a tylko żą­
dać uzupełnienia kaucyi do kwoty 800 złr. od 
tego, który utrzyma się przy przedsiębiorstwie. 
Zarazem uchwalony został dodatkowy wniosek 
r. ra. Mendelsburga, aby do licytacyi były przy­
puszczane tylko te osoby, które wykażą się świa­
dectwem uzdolnienia do prowadzenia przedsię­
biorstwa oraz rzetelności, wystawionem przez Izbę 
handlową.

Z porządku dziennego przedstawił naczelnik 
ekonomatu U m i ń s k i  wnioski sekcyi gospodar­
czej względem zatwieidzenia a) deklaracyi An­
drzeja Bernackiego na dostawę umundurowania 
dla woźnych, pachołków, dróżnych, stróżów plan­
tacyjnych i Sukiennic; b) deklaracyi Józefa Za­
rzyckiego na dostawę mundurów dla straży po­
żarnej i stróżów nocnych; c) deklaracyi Michała 
Mazurskiego na dostarczanie obuwia dla straży 
pożarnej i stróżów nocnych.

Wnioski sekcyi przyjęto z dodatkiem r. m. 
M i r t e n b a u m a ,  aby na przyszłość ceny, po 
jakich przedmioty powyższe mają być dostarczane, 
były zamieszczane w autografowanym porządku 
dziennym.

Radca magistratu S z y m k i e w i c z  przedsta 
wił wnioski sekcyi V względem zapewnieni! pię­
ciu osobom przyjęcia do gminy pod warunkiem 
uzyskania obywatelstwa austryackiego. Wnioski 
przyjęto z poprawką r. m. dra W a r s c h a u e r a ,  
który wniósł, aby dwie nowicyuszkl zgromadze­
nia pp. Augustyanek przyjęto do gminy bez 
opłaty taksy.

Dyrektoi budownictwa N i e d z i a ł k o w s k i  
przedstawił szereg wniosków sekcyi gospodarczej 
względem zatwierdzenia kosztorysów i wstaw ie- 
nia do budżetu przyszłorocznego odpowiednich 
sum, na wykonanie niektórych większych robót 
miejskich. Na pierwszem miejscu znajduje się 
wniosek względem zatwierdzenia kosztorysu na 
odrestaurowanie t. z. rondla bramy Floryańskiej 

wybrukowanie podwórza rondlowego pieńkami 
pruskiemi, kosztem 5500 złr.. oraz wstawienia na 
ten cel do budżetu r. przyszłego kwoty 3500 złr., 
reszty zaś 2000 złr. do budżetu r. 1884.

R. m. M e n d e l s b u r g  wyjaśnia w imieniu 
sekcyi skarbowej, że wykazane przez wszystkie 
sekeye na rok przyszły potrzeby, gdyby je za­
mieszczono w budżecie, pociąglyby za sobą wyda­
tek przewyższający dochody o 38,000 złr. Sek­
eya skarbowa jest przeto zmuszoną wykreślić nie­
które mniej pilne wydatki, odraczając wykonanie 
roboty do r. 1884. Do takich zaliczyła sekeya 
restauracyę rondla bramy floryańskiej, tudzież 
sprawienie czterech zegarów transparentowych, 
ograniczając się do sprawunku w r. 1883 tylko 
dwóch takich zegarów R. ni. dr. W a r s c h a u -  
e r zwraca uwagę, że restauracya rondla zbyt 
dużo gminę kosztuje, niedawno bowiem budynek 
ten |?ył restaurowany. R m. dr Z o l l  jest za 
odroczeniem uchwały co do tego wydatku, albo­
wiem czeka gminę inny nieodzowny i odroczyć 
si. aiedający wydatek z powodu nastąpić mają­
cego W roku przyszłym obchodu jubileuszowego od­
sieczy Wiednia w połączoniu z wystawą. Komi- 
sya odnośna przyjdzie wkrótce przed Radę z wnio­
skami o wyznaczenie na ten cel funduszu. R. m. 
dr. S z l a c h t o w s k i  wnosi, aby Rada zatwier­
dziła tylko kosztorys na restauracyę rondla, de- 
cyzyę zaś co do wstawienia odpowiedniej kwoty 
do budżetu, aby pozostawiono sekcyi skarbowej. 
R. m. dr. B o c h e n e k godzi się na wniosek 
r. ni. dra Szlachtowskiego, żąda jednak, aby prze­
syłając tę sprawę sekcyi skarbowej, dodano: „do 
szczególnego uwzględnienia." (D. n.)

krakowska, największe powodzenie znalazły utwory 
p. Adama Wrońskiego, dyrektora orkiestry. Walce 
„Weselne dźwięki", „Olga* galop, nade wszystko zaś 
promieniejące hilaszczą werwą mazury „Do Miecho­
wa" mogą stanąć obok najlepszych utworów tego 
kompozytora i liczyć na prędkie rozpowszechnienie. 
Zresztą to. co słyszeliśmy wczoraj, nie przekracza 
powszedniości — jest bezbarwne i bez wdzięku, nie 
wyjmując nawet utworów zaopatrzonych firmami d. - 
hrze renomowanemi w świecie tańca. O brakach ly.-h 
jednak prawie się zapomina przy nadzwyczajnem o- 
żywieniu naszej orkiestry, która w sprowadzonym 
właśnie z zagranicy wiolonczeliście p. Cinku zyskała 
bardzo dobry nabytek.

Jasło, 8 grudnia. W dniu 2 hm. odbył się w tu 
tejszem kasynie miejskiem wieczorek Mirkii-wiczc - 
ski, urządzony staraniem młodzieży gimnazyalnej pod 
przewodnictwem grona nauczycieli — a doejiód z któ­
rego przeznaczony został na pomnik nieśmiertelnej 
pamięci wieszcza naszego. Program wieczorku był 
bardzo zajmujący. Po słowie wstępnem nastąpiły pro- 
dukeye. muzyczne i deklamacye — chór zaś męski 
zakoń*zył| zabawę. Co do deklamacyi, wygłoszone 
zostały: „Pieśń Wajdeloty" i ustęp z Illeiej części 
„Dziadów". Z produkcyj muzycznych najlepiej podo­
bał się „Kujawiak" Łady op. 21. (kwartet na skrzy- 
pcę z akorup. fortepianu.)Czysty dochód z wieczorku 
wynosi 50 złr. Publiczności należą się słowa serde­
cznej podzięki za poparcie dobrych chęci młodzie 
a p. B. nauczycielowi śpiewu i muzyki za gorliv. „ 
zajęcie się przygotowaniem całej części wokalno-mu- 
zykalnej.

Mordercy Antoniego Słowika. W uzupełnieniu 
podanej przez nas charakterystyki obu morderców 
Słowika, dodajemy następujące szczegóły:

P»mau Kazimierz C z a r n o m s k i  urodził się 
w okolicy Bałty w gub. podolskiej w r. 1856 z ro­
dziców zamożnych, rozległe w owej okolicy posiada­
jących dobra. Ojca jeg wzięto w r. 1863 na Sybir, 
za udział w powstaniu narodowem, majątek skon­
fiskowano. Kaźmierz miał wtedy lat siedm , matka 
podobno już nie żyła, ojoieo wkrótce umarł na wy­
gnaniu, rząd zaopiekował się dzieckiem , i skutkiem 
tej opie&i Kaźmierz został prawosławnym i ukoń­
czył gimnazyum w Ouessie. Bawił następnie czas 
jakiś w Warszawie, lgnął jednak do towarzystwa 
moskali, stosunków z własną rodziną nie zrywał, 
były to jednak stosunki oziębłe. Poszlakowany o 
związki z nihillst.imi, w r. 1877 umknął za granicę 
i odtąd zmieniając ciągle nazwisko i paszporty, po­
dróżował w interesach, jak twierdzi, stro inictwa re 
wolucyjnego rosyjskiego po Galicyi, Węgrzech, Ser­
bii, Królestwie Polsinem i Rosyi. Prawdopodobnie i 
to stronnictwo zerwać z nim wkrótce musiało sto­
sunki, skoro znajdował się w nedzy. W r 1879 do-

krn-

K r o n i k a .
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Namiestnik hr. Potocki przejechał dziś rannym
pociągiem do Wiednia.

Tamże udał się tym samym pociągiem p. Ślad 
kowski, dyrektor kolei Karola Ludwika.

G łow artow odzący załogą g-merał ks. Windisch- 
grati wyjechał na urlop do Węgier na dni 14.

WioczÓr Mickiewiczowski odbył się w sobotę 
staraniem uczniów klasy 8 gimnazymń źw, Jacka. 
Prcgram wypełniło słowo wstępne, odczyt o Filoma­
tach i Filaretach, deklamacya i produkeye muzyczne. 
Z tych ostatnich „Standchen" Rubinsteina (na for­
tepian) wykonane było bez błędu — „Fanlaisie“ 
Beriota (solo skrzypce), Eckerta „Pieśń zeglarzy" 
(kwartet solowy) i inne złożyły się na wdzięczną ca­
łość. Podnieść również należy dobre wygłoszeni * 
„Pieśni Wajdeloty" i jednego ustępu z „Pana Tadeu 
sza“ . Na zakończenie zajmująco mówił dyrektor gi- 
mnazyum o cnocie, niejedno dobre ziarno rzucając 
w serca młodzieży.

To w a rzystw o  bratniej pomocy uczniów Uni­
wersytetu Jagiellońskiego urządza, jak już dono­
siliśmy, b a l  w dnin 24 stycznia 1883 r. w odno­
wionej sali hotelu Saskiego. W tym celu zawiązany 
został komitet, w skład którego weszli: Andrzej hr. 
Potocki, jako przewodniczący, Ignacy Tnuarfo, jako 
jego zastęp a, Władysław Haitlinger. jako sekretarz. 
Komitetowymi są: Pp Bednarski, Damsk., Guto­
wski, Haitlinger, Krzyżanowski, Małachowski, Mey­
sztowicz, Stanisław hr. Mycielski, Władysław hr. 
Mycielski, Olszewski, Przybylski, Starzewski, SCi­
borowski, Sołowej, Szyszyłowicz, Tarasiewicz, Ju­
liusz hr, Tarnowski, Zdzisław hr. Tarnowski, J*8o- 
czko, Tomik, Walet. ski.

Komitet dokłada wszelkich starań, aby hal jak 
uajświetniej wypadł. „Bal akademicki" jest to je­
den z balów, które co rok cieszą się powodzeniom, 
zasłużonem zarówno starannem urządzeniem jak i 
celem szlachetnym, dochód bowiem wpływa do fun­
duszów pięknej instytucyi, Bratniej pomocy uczniów 
Uniw. Jag.

W Muzeum tecbniczno-przemysłowem krakowskiem 
we wtorek d. 12 b m. od godz. 1 2 —1 będzie 
miał puDliezny wykład prof. Uniw. Jagiell, ks. Wła­
dysław Ohotkowski „O unii brzeskiej."

W szeregu tańców karnawałowych — które
wczoraj po południu w teatrze wykonała orkiestra

stał się do aresztu w Krośnic. -.o.-yjJBowri 
dzież, z więzienia śledczego umtnął. I r .
pod nazwiskiem Ant Lipnickiego, aktora trupy wę­
drownej, zapoznał się z uczniami seimnaryum nau­
czycielskiego w Krakowie i znikł, skradłszy im ze­
garek srebrny, snrdut i t. p. W roku 1882 pod 
nazwiskiem Gintowta należał do trupy wędrownej, 
bawiącej wówczas w Krzeszowicach i znikł, skradł­
szy zegarek złoty, medalion i t. d. Zegarek ten 
chciał zastawić w Kasie oszczędności, ale że było 
to w niedzielę, a kasa zamknięta, nprosił Antoniego 
Słowika, aby mu na ten zegarek pożyczył tymcza­
sowo 30 złr. Z wspólnikiem obecnej zdrodni, Wa­
silewskim. miał się on poznać w r. 1879 w Prze­
myślu gdzie tenże bawił z swoim karuzelem.

W r. b. znajdowali się oni podobno obaj we 
Lwowie, w czasie gdy popełnione zostały tam dwa 
morderstwa, sposobem wykonania dość podobne do 
zamordowania Słowika, których sprawcy d?tąd nie 
zostali wyśledzeni.

Aleksander W a s i l e w s k i ,  właściciel karuzelu, 
z którym wędrował po Galicyi, ma lat czterdzieści 
kilka, żonaty, rodem z pod Łowicza pod Warszawą.

Charakterystyczną jest rzeczą, że gdy obu spólni- 
ków przy śledztwie sprowadzono razem, aby i-h 
skonfrontować, zaczęli z sobą rozmawiać po r o s y j ­
s k u ,  nie szczędząc sobie przy tem nawzajem naj- 
obelżywszych wyrazów.

Śledztwo z powodu ciągłych wybiegów ze strony 
Ozarnomskicgo, oraz z powodu niobezpiecze istwa, 
aby zwłoka nie umożliwiła ipolnikom ucioezti, pro­
wadzone było po pn jw w iemi  Cs-raomskicgo do 
Krakowa od godi 3 pop. do gods. 4 nn« prawie 
hel przerwy.

Śledztwo dotychczasowe nie było bezowocne. Wy­
kryło ono nietylko dowody udziału w zbrodni za­
mordowania Słowika, a lt i w wielu inuyeh i po­
ciągnęło za sobą także zaaresztowanie trzeciej osoby, 
p. T., który według zeznania obn uwięzionych knnł 
z nimi zbrodnicze zamiary i chciał ich opłańc za 
zamordowanie swego osobistego nieprzyjaciala.

Wczoraj z polecenia sądu badała komisy a lekar­
ska (dr. Blumenstock i dr. Żuławski) rany Czar­
nowskiego. celem docieczenia, jakiem zadane narzę­
dziem. Partrt swego dotąd nie złożyła, zdaje się 
jednak nie podł^rś wątpbwości, że rany te nie były 
zadana ani owym kindżałem, którym zamordowano 
Słowika, ani scyzorykiem zamordowanego znalezio­
nym w jego izbie. Przypuszezaćby można, że zbro­
dniarz te lekkie rany sam sobie zadał w ucieczce 
do Sącza, aby w danym wypadsu wytłomaczyć przy­
czynę skrwawionej odzieży i bielizny swojej.

W d a l s z y m  c i ą g u  dochodzenia policyjnego 
w sprawie zamordowanego Antoniego Słowika, przy- 
aresztował inspektor Tychy d. 9 b. m. pspołndniu 
Józefa Trockiego, lat 45 liczącego, redcm z Augu- 
gustowa gubernii suwalskiej, byłego dzierżawcę dóbr, 
który w r. 1876 w ydajaj został z Prus za prze­
kroczenie nstaw majowych. On to, według zeznaj a 
Czarnomskiego i Wasilewskiego, namawiać icb do 
zamordowania Jednego z tutejszych ouywateli. wła­
ściciela dóbr w powiecie wielickim. Przyaresztowany 
Trocki pozostawał już w r. 1877 w ścisłych sto- 
supfcąeb z Wasilewskim w Krakowie, który to W. 
*ająe do niego zaufanie, zwierzył się był przed nim, 
H ma zamiar zamordować i zrabować jednego z o- 
bywateli powiatu krakowskiego i narzekał tylko na 
brak wspólnika. Następnie wyjechał Wasilewski z ka­
ruzelą do Galicyi i dopiero w przeszłym miesiącu 
napotkał Trocki»go w Lrakowe. Wtedy to, zarówno 
jego, jak i Czarnomskiego zaprowadził do jednej o- 
soby p-zez siebie znienawidzonej i proponował im 
zabicie tejże, u właściwie zakłócie, jak nazwał tę 
operacyę Gttrflomski. Tak Wasilewski, jak i Czar- 
nomski odwidzili nawet w domu Drzyszłą ofiarę — 
i tylko na zoryentowanie się Trockiego iż takie mor­
derstwo mogłoby łatwo zwiócić na niego samego 
uwagę, zmusiło Trockiego do | owstrzymania swych 
nąjemników od dokonania zbrodni. Nadto wscomnieni 
rabusie Czarnomski, który przedstawiał się zawsze 
jako inżynier i teehnik z Petersburga i Odessy, oraz
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W asilew sk i, p en e tro w a li k ilk a  dom ów  i  szu k a ł. ipo- 
sobnośo i do ra b u n k u  i m o rd e rs tw a , a  C zarnom ski 
w y ra z ił  n a w e t ,  iż z G a lic j i  n ie  p ierw ej w yjedzie , 
■ii 1 0  zak łn je , zaś  W asilew sk i c h c ia ł s ię  ty lk o  zbo- 
g acić . T rock iego  odstaw iono  do sądu .

T E A T R -
Sc\bota: trzy jednoaktowe komedye a każda p o 

az p i e r w s z y !  Maryana G a w a 1 e w i c z a : — 
Uunnibal anteportas czyli Swidrzykowska jedzie“, 
Nieszczęśliwi“ (niewiadomego autora, rzecz przero- 
iona podi>bno z niemieckiego) i Stanisława D o 
, r z a ń s k i e g o  wyborna pośmiertna komedya : 

.jWujaszek ĄlfonBa“ Wyczytawszy tytuły tych Irzech 
uiowostek na afiszn, można się było spodziewać, że 
Watr będzie napełniony po brzegi. Nadzieja ta nie 
•zawiodła. Oczekiwała publiczność, że się wybornie 
ubawi, uśmieje. i ta nadzieja nie zawiodła. Piibli- 
czność uśmiała się do łez. Przy niektórych feeriach 
ostatniej koinedyi wybuchał śmiech tak głośny i tak 
powszechny, że artystów trudno było dosłyszeć, na 
scenie. Sami się nie słyszeli i zwalniać byli zmu­
szeni. Płynący zresztą j alc rąc zy strumyk dyalog. 
„Wujaszek Alfonsa"* mimo swoich błędów w ukła 
dzie i t  zakończeniu, mimo przesady w nakreślo­
nych typach i licznych nieprawdopodobieństw osno­
wy, które zniżają poziom do farsy, należy wraz ze 
„Złotym cielcem** do najlepszych, bo najdowcipniej­
si yeh w tym rodzajn utworów nowszego komedyopi- 
I *stwa polskiego. Jakiemiż to arcydziełkami komiz­

mu bjłby nas jeszcze obdarzył nieodżałowany, przed­
wcześnie zgasły autor, gdyby mu było serce nie 
pękło...

Sztuka odegraną była przez wszystkich artystów 
doskonale, koncertowo. Należałoby wymienić wszy­
stkich artystów i każdemu z o sobna  nie szczędzić 
pochwał, aby nie popełnić niesprawiedliwości. Ale 
szczupłość miejsca nie dozwala nam rozpisywać się 
szeroko Podnieść jednak musimy mimo szezupłości 
miejsca grę p. Wernera jako szlachcica z Sanockie­
go, p. Wojdałowicza jako profesora Millera, p. Wój­
cickiego jako adwokata i p. Arwina jako Tonią Nar- 
wańskiego.

P. Arwin wybornym był jako Tonio w „Wujasz 
ku“, ale w „Hannibalu1* jako Pantaleon Kie, nau­
czyciel muzyki, był nieporównanym. Wdzięczna to 
zapewne rola, a postać Pantaleona tak szczęśliwie 
z życia przeniesiona na scenę, główną tej sztuki sta­
nowi wartość — ale sposób, w ja i się p. Arwin 
odtwarza, wartość jej podwaja. Gdyby rola ta była 
przez p. Arwina tak starannie wystudyowana we 
wszystkich szczegółach, jak nią jest w niektóry cli, 
sjztuka ta nie zeszłaby chyba nigdy z repertoaru — 
ulie Jla jej wartości, ale dla gry p. Arwina. 
i Inne męskie role oddane były bez zarzutu a pod­

mieść musimj szczególnie grę p. Frenkla (p. Grze- 
g z). Nie wiel^ mielibyśmy do zarzucenia grze pan 
r Różyckiej,̂ gdybyśmy nie byli wyobrażali sobie 
w ’ef roii pannj" Wojnowskiej. Jakążby ona wybor­
ną stworzyła była postać z pani Salomei! — Rola 
Mińei nie była odpowiednią dla pani Guerard.

Guerard bywa doskonałą subretką. Dobrą 
hjyła również i zasłużone zyskała oklaski jako heroi- 
n a cyrkowa w trzeciej komedyjce tego wieczoru — 
^Nieszczęśliwi“. Sztuka to bardzo małej wartości. 
Gałą jej zaletą, że składa się z samych prawie cha­
raktery stycznych ról popisowych. Z wyezczególnie- 
h iem odbyli popis w tej komedyi: p. Frenkel jako 
n anczyeiel tańców, p. Stępowski jako nałogowy pi- 
jwk, p. FGiksiewicz jako salonowy pieezeuiarz, p. 
Wójcicki jako reporter pamflecista, panna Borakow- 
ska jako podstarzała primadonna pn wincyonalnego 
teatru. Nie wątpimv, że przy starenniejszem jeszcze 
wystudyowaniji Bzczegółów rile te zamienićby się 
Uogły w małe arcydziełka. Postacie dwojga kochan­
ków Antosi i Gustawa, jakkolwiek dodatnie, nie są 
pozbawione w intencyi autora pew nych rysów komi­
cznych, których uwydatnienie nadałoby im właśnie 
jjakąś wartość i uczyniłoby je sympatyczniejszemu 
iRól tych nie pojęli w ten sposób artyści, którym 
Hyly powierzone, choć je zresztą oddali bez zarzutu, 
łoż  samo w mniejszym stopniu dałoby się powie­
dzieć i o roli Nababa przybyłego z Ameryki i jego 
służącego. (Mfiane były zresztą poprawnie.

Publiczność tego wieczoru śmiała się i klaskała
chwila wyweływując artysłow. W a /bornym by-
łmamn*. T t u b  się «atm od o kia >ków, trzęsły 

Się drewniane ściany a w lożach ostatnie fary fcełU 
do wieszania sukien —  podolno jwż iryyrftjr. Em m  
powypadały już dawniej. Jeźli eię nie mylimy, nża- 
lał się przed sami na ich brak bjły felietonista Cza­
su  Bp. Lucjan Siemieński... f P )

Repertoar teatralny.
W t o r e k  12 grudnia: „Wujaszek Alfonsa11, kom. 

w 1 akcie St. Dobrzańskiego, po raz pierwszy. 
„Hannibal ante j>ortaa“ kom. w 1 akcie M. Gawa- 
iewi za, po raz pierw Jzy. „Nieszczęśliwi** kom w 1 
akcie Anonima, po raz drugi.

Obra* Siemiradzkiego.

Chrystus uśmierzający turzą. Umieszczony w 
wielkim ołaiau kościoła ewangielickiego nowy obraz 
kI,,ul. przedstawił talent tego mistrza w zu-
p< tnie nowem św^tle i wykazał, że ten w zakresie 
religijnpgo malarstwa tworzyć może dzieła głęboko 
odczute, a których wykonanie pod względem zasto­
sowania użytych środków odpowiada zupełnie powa­
dze i wzniosłemu nastrojowi przedmiotu.

Obraz ten stał się prawdziwą niespodzianką dla 
tych wszystkich, co przywykli dopatrywać się w dzie­
łach Siemiradzkiego wyszukanych ef iktów, jaskra­
wy h kontrastów i artystycznej ery świateł i cieni. 
Powaga, pr«etota, wstrzemięźliwość ■ szlachetny spo- 

^  P*oojąey w całej tej ostatniej kompozy 
O- TO aie*bitytu d'owodem ' że głęboko myślący ar-

p ę d ż k a ^ T w y W ^ 16 J n.Mf £ W“y prZePy°h SWe8°nu n zadań sztuk).
Obraz przedstawi, znana z Ewangelii scenę bu­

rzy na jeziorze, któr, przerażeni uc2fniowie zbudzili
śp.ącego b skiego Mrstrza, bła jao 0 ratunek. Ar­
tysta wy b,.u chwilę w ^  . za.
Jose prośbom uczniów i I . t , ^  * era_
i j ne m , stoi wyprostowany w mąje.
i tacie władoy fal i burzy, p re w *  J ^ ę t r z n ą  
j  as no setą i wzrok swój pogrąża w piętrzaeej j przed 
, łfw lą , a już opadającej fali i ruohem podJ esiouej 

gorę ręki nakazpjejej zupełne uciszenie Wokoło 
Ars odzie ciemnuśó i „ rok i niebo pokryte ol mura_ 
uli. W tym mroku knły^e się łódź uno8Ząra £ h 
8ttusa i uczniów. Przed nią tylko od widza rozśw;e.

się lokkierai odblaskami, wzburzona pieniąca Pię 
aJ opadająca już fala. Po z-> łodzią me widać mc 
Pfócz pokrytego ciemnemi ohmnrami nieboskł. nu 

Głowa Chrystusa na tle czarnych chmur otoczon* 
i f u !aP^ aureolą, jakby opromieniona światłem wśród 
T ypujących  się w tem miejscu obłoków, rzuca

blask swój na otoczenie. Tak samo jaśnieje cała 
podniesiona w górę , a obrócona dłonią reka, której 
szlachetne kształty i wzniosła poezya gestu nama­
lowane są z prawdziwem mistrzowstwem. Znać , że 
ta ręka nakazuje i błogosławi zarai am, że panuje 
nad światem pięknością ducha i miłością.

Po tej samej stronie łodzi gdzie Chrystus, siedzi 
przy sterze św. Jan. Twarz jego młodzieńcza, czy­
sta, natchniona, nie tyle przestrach, ile rozrzewnie­
nie maluje. Być może żal mu tych, którzy po dru­
giej stronie łodzi doznają męki przedśmiertnej trwogi, 

może żal mu własnego życia, którego posłan­
nictwo nie zostało wypełnionain. Patrzy jednak spo­
kojnie, a załzawione oczy wzniesione w górę wy­
biegły w świat daleki, pewnie za obietnicami Mi­
strza , na którym polega. Jest to bez zaprzeczenia 
najpiękniejsza i najoryginalniej pojęta kreacya. Trzy 
inne postacie uczniów po prawśj stronie wyrażają 
wszystkie mniej więcej trwogę, osłupienie lub niemą 
prośbę do boskiego Nauczyciela. Wszystkie zresztą 
odziane w ciemne lub szare draperye, nie wyska­
kują nigdzie jaskrawym kolorytem z mrocznego tła 
obrazu Nigdzie nie ma żywszych barw, silniejszego 
kontrastu , a jednak w tym przyćmionym, zgłuszo­
nym tonie nic nie brakuje, co koniecznem było do 
uwydatnienia pełni artystycznego obrobienia. W pół 
tonach w pół cieniach zamyka się całe bogactwo 
szczegółów, które zawarte w tych granicach dają 
najlepsze świadectwo o talencie artysty.

Dział ekonomiczny.
Zgromadzenie ogólne To w . rolniczego krak.

rozpoczęło s ię . dziś po uroczystom  nabożeństw ie na 
intencyę Tow. Roln. —  w gm achu Tow. U bezp. o 
g. 11 przed południem .

Zgromadzonych około 50 członków. Jako  delegat 
Tow. gospodarskiego lw owskiego przybył Hr. Józef 
Borowski. Z agaił posiedzenie prezes hr. H enryk W o- 
dzicki przem ową, w której wyrażając nadzieje w za­
mierzonej reorgani-acyi Tow. R olniczego—  podniósł 
z naciskiem , iż wszelkie instytneye stoją silnie i roz­
w ijają się raczej l u d ź m i ,  niż brzm ieniem p a r a ­
g r a f ó w .  B roniąc kom itetu przeciw rozlicznym za­
rzutom , r z e k ł : „Zwyczajem  u nas byw a krytykow ać 
tych, którzy coś robią. Ci, którzy nie biorą udziału 
w pracy, tych żaden zarznt nigdy nie do tyka .11

N astępnie odczytanem zostało przez sekretarza To­
w arzystw a p. H enr. Lew ieckiego spraw ozdanie z czyn­
ności kom itetu, a przez członka kom itetu p. K arola 
Langiogo spraw ozdanie z użycia subw encyj rządo­
wych, które wywołało in teresu jącą dy sk u sję . Pod 
niósł zarzuty przeciw dotychczasowem u rozporządza­
niu subw eneyam i na zakładanie pepinier —  członek 
Tow. p. N iedzielski.

W reszcie zaczęła się arcy w ażna dla przyszłości 
T ow arzystw a sp raw a reorganizacyi. D y sk u s ja  była 
ba "dzo ożywiona. R eferentem  komisyi statutow ej był 
członek kom itetu p. H enryk  K ieszkow ski. P rzy  dy- 
skusyi nad § 7, zają ł krzesło prezesa w iceprezes a 
w niosku mniejszości kom isyi b ron ił prezes hr. H en­
ryk  W odzicki. W  d y sk u s ji zabierali g ło s nad §§ 
4 i 5, j-.p. Skirliński, Jastrzębsk i, Starowiejski. L u ­
biński. K ieszkow ski, L isow ski, N iedzielski, Lipo- 
man. Do § 6, uchw alono bez zm iany w edług  p ro ­
jek tu .

U ehw aici-na § 6, odroczono w ed ług  wnrnsku p. 
A dam a Z nk-Skarzew skiego.

P rzy  § 7. u trzy m ał się wniosek większości z m ałą 
sty listyczną zmianą w ed ług  popraw ki, p F alkenhagen- 
Zaleskiego. Za wnioskiem w iększości św ietne mieli 
mowy pp. L ubińsk i i L ipom an, za m niejszością rów nie 
św ietną prezes W odzicki.

Posiedzenie przerw ane o g. 2 . O godz. 2 1/* obiad 
wspólny w hotelu Saskim . O godzinie 5 dalszy ciąg 
posiedzenia.

Sprawozdanie Z ankiety w  spraw ie reformy po­
datku od spiry tusu , dla b raku m iejsca podam y w naj­
bliższym numerze.

Wiedeh, 9 grudnia.
P s z e n i c a  na wiosnę rok 1888 9 8 5  — 987 , gotowa 

9"75 — 10-50, na jesień 9*50 — O w i e s  na wiosnę
6 85 — 6-90. O w i e s  na jesień 6 25 — 6-40. O w i e « 
handlowy 6 30 -  6 50. Ż y t o  węgierskie 7-60 — 7-90 
Z y t o  na w iosaj 1883 7 -6 7 —7-70. Z y t o  ca  j  m ieA  7-eo 
—7"90. K u k n r o d z a & a  w t»  - ~ ŁJ— 
gotov a 8-55— 8-70.

S p iry tu s  3 2 --------32-25.
_ R j« a  t t  2 5 - 2 4 .5 0 .

Telegramy „Nowej Reformy!,
(Prywatne)

Morderstwo w  Lutczy.

l/eszów , 11 grudnia. Dziś rozpoczęła się przed 
sądem przysięgłych rozprawa główna przeciw 
Mojżeszowi R i t t e r o w i  i wspólników: o zbro­
dnię skrytobójstwa. Trybunał: przewodniczący r. 
s. Mosor i asesorowie r. s. Schmidt i Hanasie- 
wicz; zastępca adj. Kawski, protokolista ausk. 
Sławiński.

Obrońcy: Dr. Fechtdegen i dr. Koppel adwo­
kaci, i Pogonowski notaryusz. Zastępca prokura­
tora I)r. Pogorzelski.

Przysięgli: Michał' Rieg, Fryderyk Fliek, W a­
lenty Dworak, Franc. Petz, Jan Czaczka, Wło­
dzimierz Rylski. Józef Sajdyk, Jędrzej Kruk, Jan  
Ossak, Tomasz Palka, Jan Sokół, Marcin Patryn, 
i dwaj zastępcy; wstęp za biletam i, sala przepeł­
niona.

Na ławie oskarżonych Mojżesz Ritter, lat 54, 
Gitla Ritter, jego żoua i córki ich : Chaja Ritter, 
i Beila zamężna Neumann, oraz Marceli Stochliń- 
ski. Rodzinę Ritterów bronią adwokaci Pogonow­
ski i Fechtdegen a Koppel Stochlińskiego. Pro­
kurator wnosi tajność rozprawy. Obrona wystę­
puje przeciw temu żądaniu. Trybunał' uchwalił 
jawność, gdyż powody zbrodni nie są polityczne 
ani religijne.

Do rozprawy wezwano 44 świadków i dwóch le­
karzy. Po odpowiedzi oskarżonych na pytania o- 
gólne odczytano akt oskarżenia zarzucający Moj­
żeszowi Ritterowi dokonanego skrytobójstwa, re 
szcie zaś oskarżonych współwinę w takowem.

Czytanie aktu oskarżenia trwało godzinę.
We wsi Lutcza (pod Strzyżowem) mieszkała 

80-letnia, trzeźwa, pracowita i zgodna wyrobnica 
Franciszka Mnich. Utrzymywała się z wyrobku 
głównie u żydowskiej familii Ritterów — u któ- 
ryoh poprzednio na trzy zawody służyła.

P o w ó d  o s ta tn ie g o  o d d a le n ia  je j  ze  s łu ż b y  od 
R i t te r ó w  n ie  z n a n y , le c z  m im o  o p u s z c z e n ia  s łu ż -  
Pyi M n ie h ó w n a  u  n ic h  ta k  c h ę tn ie  p r a c o w a ła ,  że

kiedy ją brat wziął do siebie o d e s z ł a  od nie­
go po kilku dniach, twierdząc, że woli u żydów 
służyć, gdyż Rittera prawie za s w e g o  o j c a ,  
a jego żonę. za matkę swą uważa.

Dnia 2 7  listopada Muichówua wróciwszy z nie­
szporów oświadczyła swej gospodyni., że pójdzie 
do Salomei Stochlińskiej, ł  potem do Ritterów 
po obiecane jej ml e k o .  Istotnie udała się do 
Salomei Stochlińskiej i jadła tam groch i kapustę. 
WAród tego wyszedł Stochliński z domu, poczem 
i ona także opuściła Salomeę Stochlińską i jeszcze 
p r z e d  zachodem słońca udała się do Ritterów 
po obiecane jej mleko. Od tego czasu znikła bez 
śladu.

Obwiniony Stochliński wróeił zaś pożno w noc 
do domu.

Po owem tajemniczem zniknieniu Mnichówuej 
rozeszła się wieść, że tylko między Rit,terami 
zginąć musiała, zwłaszcza, że i ksiądz nie chciał' 
jej dać podobno rozgrzeszenia za to, że z pewnym 
żonatym zostaje w stosunkach, do czego sama z 
płaczem przed Feleszową się przyznała, lecz męż­
czyzny tego nie wymieniła; wiadomem zaś było 
powszechnie, że z żadnym mężczyzną chrześcia- 
ninem nie miała stosunków miłosnych, oraz. że 
Ritter, u którego ona prawie ciągłe wysiadywała 
był bardzo niemoralny.

Lud podejrzywał zatem Mnichównę o stosunki 
z Ritterem i o zawiązanie się owocw z tego bli­
skiego stosunku. Pogłoska ta nabierała cofaz wię­
cej pewności, zwłaszcza że i Ritter od ‘‘zasu zni­
knięcia Mnichównej bardzo z m i e n i ł  .się, był 
s m u t n y  i z a m y ś l o n y ,  unikał zwykłych zajęć 
i prosił nawet Szopowę o wstawienie się za nim 
do wójta, aby go tenże nie pedojrzywał.

Dnia 6 marca b. r. spostrzegli przypadkowo 
chłopcy wiejscy w głębokim, gęstemi krzakami 
zarosłym parowie, okropnie zmasakrowane zwłoki 
ludzkie. Komisya sądowa skonstatowała, że zwłoki 
te są ciałem Mnichówny, a oględziny lekarskie 
wykazały, że skóra z głowy była zdarta, mięśnie 
na twarzy wycięte, szczęka dolna złamana, szyja 
głęboko rozerznięta. a brzuch rozpłatany. O kilka 
kruków od trupa znaleziono dwa ucięte do po­
łowy r o z p l e c i o n e  warkocze, które jako włosy 
Mnichównej poznano. Trup miał na sobie resztki 
odzieży, którą też jako ubiór Mnichównej po­
znano. Lekarze stanowczo orzekli: że Mniehówna 
była w 4 miesiącu w stanie błogosławionym i 
żó płód jej został po  j e j  ś m i e r c i  w y c i ę t y .  
Mniehówna była najpierw dwoma uderzeniami 
w szczękę i ciemię ubezwładnioną, poczem jej 
gardło poderżnięto. Zwierzęta nie mogłyby ciała 
w ten sposób uszkodzić.

Podczas rewizyi u Ritterów znaleziono ukyytą 
pod sofą siekierę, mającą na' sobie czerwone pla­
my, i na ostrzu przylepiony zwitek włosów. — 
Nadto znaleziono u Ritterów piwnicę próżną, du­
żą, czysto wymiecioną, której ziemia była świeżo 
rydlem zruszona. Robione próby wykazały, że 
głos z tej piwnicy wydaje się słuchającym na po­
lu, jakby zkąd zdaleka pochodził. Ritte.’ zapyta­
ny dlaczego ta piwnica taka czysta. Tłumaczył 
się, wśród widocznych oznak zaniepokojenia, że 
ziemia spadła przez okienko, co się okazało kłarn- 
s twem. Komisya zauważyła także, że zwłoki Mni­
ch ówny mogły być w nocy mezastrzeżeuie w tej 
piwnicy, kolo domu Stochlińskiego d ę teg o  pa­
rowu, gdzie je znaleziono, łatwo przerobiono. — 
Podczas rewizyi u Felkera (krewnego Rittera). 
znaleziono między innerni dwa długie noże w 
czarnej oprawie. Gdy znawcy orzekli, że włosy 
przylgnione na siekierze pochodzą z głowy ludz­
kiej, a do w>osów Mnichównej, są bardzo podo­
bne, aresztowano małżonków Ritterów. W ypiera­
ją się oni, aby Mniehówna owego wieczora w do- 
nau u nidfh bj ła, lecz powołani przez nich świad­
kowie tego nie potwierdzili.

Dalsze wyniki śledztwa są następujące:
Zeznania rabina strzyżowsktego Eennera oraz 

urzędowe orzeczenie rabinatu wiedeńskiego tłu­
maczą: „że według talmudu było w ńżyciu iż 
po śmierci kobiety przy nadziei, płód natych­
miast musiał być wyjęty lub wycięty, v. przypu­
szczeniu, że dziecko żyje; że w r. 1791 we Wro- 
/•J aku8zorka n i e ż y w e  dziecko z łatwością 
STj *ęła, i że wtedy rabin wrocławski kazał ten 
wypadek opisać z uwagą: so sei unser ir^bruuch 
(niechaj taki będzie nasz obyczaj), który na przy­
szłość, w razie śmierci kobiety przy nadziei, 
przestrzegana być ma, co u żydów polskich i 
wrocławskich (którzy polskiemu hołdowali rytua­
łowi), dotąd pozostała w użyciu.

Babin Kenner i Stutz zeznali, że wedle zwy­
czaju żydów polskich, nakazane jest, w razie 
śmierci matki, wyjęcie dziecka — a nawet roz­
cięcie odpowiednich części (co jednak tylko k o- 
b i e t a, lekarz lub cyru lik , robić może/ i że płód 
nieżywy musi być o s o b n o  przy matce pocho- 
w& ny

Rabinat wiedeński orzekł dalej, że talmud na­
kazuje zmarłym kobietom włosy rozpleść a po­
tem obciąć. Wreszcie orzekł rabinai wiedeńsk,i 
że wedle talmudu, niemoralne prowadzenie się 
ojca narzeczonej, uprawnia^ jej narzeczonego do 
zerwania zaręczyn, jeżeli się o niemoralnosci oj­
ca dopiero po zaręczynach dowiedział

Śledztwo wykazało wreszcie, że córki Rittera 
Beila w marcu 1881 była już zaręczoną, a wła­
śnie w czasie zapodziania się Mnichównej, za mąż 
pójść miała, i w styczniu br. rzeczywiście za mąż 
poszła.

Gitla byłanadto tego dnia, gdy zwłoki znale­
ziono bardzo pomięszaną, trzęsła się i pytała 
Stochlińskiej, co się z Mnichówną stało; nadto 
zeznali służący Ritterów, że małż. Ritterowie ni­
gdy im do tej piwnicy nie pozwalali zaglądać , 
co ich bardzo dziwiło, tem więcej, że sama Gi­
tla Ritter tę piwnicę czyściła izamiatała, co sama 
przyznała.

Wszystkie te zupełnie udowodnione poszlaki 
wskazywały, że Mojżesz R itte r  zwabiwszy Mni­
chównę obietnicą mleka do piwnicy, tamże ją za­
bił prry pomocy swej familii- poczem żona jego 
płód wycięła (gdyż był żydowskim), warkocze roz- 
pletła i ucięła, że wreszcie trupa w nocy do pa­
rowu wyniesiono. — j l n t ł  ff e m morderstwa 
było to, że Mojżesz Ritter nie cnciał się zh a n ­
ta i ć wobec familii i swych spółwyznawców, że 
będąc żonaty, wdał się w stosunki z chrześcianką. 
oraz, że o b a w i a ł  się, aby naneczony jego córki 
dowiedziawszy się o stosunkach ojca z M*ffcó- 
wną, zamierzonego małżeństwa nie zerwał, ^ ^ s z -  
cie obawa przed obowiązkiem u t r z y m y w a n i a  
dziecka.

Do tych poszlaków przybywa zeznanie Marce­
lego Stochlińskiego. Stochliuski człowiek złej kon-

duity, pijak nałogowy i kilkakroć karany zwrócił 
swem późnem powrotem do domu owej fatalnej 
nocy — podejrzenia żandarmeryi. Wypytywany 
trząsł się. mięszał się i czerwieniał, a przyare- 
s/Jowany. p r z y / ,  n a ł  s i ę  wobec żandarmów: 
Maja i F u h ra , i do protokołu przed sędzią po- 
wiatowym w Strzyżowie, z e z n a ł ,  że na 2 ty­
godnie przed 27 listopada 1881, opowiadała mu 
Beila. R itter, że Mniehówna mówiła jej, iż jest 
przy nadziei z powodu jej ojca; że tenże radził 
się go w 4 oczy, coby zrobić z Mniehówna, po­
czem powiedział m u , że ma do niego zupełne 
zaufanie, iż go nie zdradzi, gdyż trzeba Mnichó­
wnę zabić, wreszcie k a z a ł  mu przyjść do sie­
bie wtedy, gdy do niego Mniehówna przyjdzie. 
W" tydzień potem stanęła umowa, że Mniehówna 
będzie w piwnicy zabitą, a za udzielenie pomocy 
obiecał mu Ritter 50 złr. Dnia 27 listopada udał 
się zatem do Ritterów, gdyż wiedział od Mni­
chówny, że do nich po mleko ma pójść. Gdy 
nadeszła, nikogo z obcych u Ritterów nie było, 
a Ritterowa zawołała Mnichównę do piwnicy po 
obiecane ziemniaki i mleko. Zł niemi poszedł Rit­
ter z córkami i Stochliński. który drzwi od sionki 
zamknął. W piwnicy w kącie leżała przygotowa­
na siekiera. Zapalono świeczkę i wtedy Stochliń­
ski uderzył Mnichównę obuchem siekiery dwa 
razy w twarz i głow ę, poczem przyskoczyły do 
niej Gitla i Beila Ritter zarzuciły jej płachtę na 
głowę, przewróciły ją i za ręce trzymały (a Sto­
chliński za nogi), poczem Mojżesz Ritter poderżnął 
jej gardło nożem (w czarnej oprawie). Wtedy 
Stochliński uciekł zezgiazy i strachu, a zaczaiw­
szy się przed swym domem, widział, jak może 
w pół godziny Mojżesz Ritter z córkami wynieśli 
w płachcie coś długiego przez miedzę i pola ku 
parowowi (gdzie trupa znaleziono). Nazajutrz dał 
mu Mojżesz Ritter 50 złr.; za co kupił sobie bu­
ty i zapłacił należytość spadkową po matce a 
resztę przepił.

Beila Ritter chwaliła go i mówiła, że dobrze 
się stało, bo Mniehówna była z jej ojcem w bli­
skich stosunkach — coby go s h a ń b i ł o  — a 
jej p r z e s z k o d ą  było w małżeństwie. Stochliń­
ski poznał znaleziony nóż i siekierę, jako wtedy 
do mordsrstwa użyte. Stochliński odwołał wpraw­
dzie te zeznania, lecz z uwagi, że kilkunastu in­
nym osobom zupełnie to samo opowiadał, których 
to szczegółów nie znając talm udu, wymyślećby 
sobie nie mógł, z uwagi na jego zachowanie się, 
późny powrót do dom u, kupienie sobie butów 
i zapłacenie odsetki spadkowej, na co znikąd nie 
m:ał pieniędzy, wreszcie z uwagi, że przed je­
dnym ze swych sąsiadów wyraził obawę, że i 
jegc razem z Ritterami przyaresztują — okazuje 
się, że zeznania jego były zupełne wiarogodne.

Cieszyn, 11 grudnia. Dziś odbył si* wybór 
sześciu członków do Rudy szkolnej okręgowej 
cieszyńskiej, Stronnictwo nardowe przeprowadziło 
pięciu. Obaj posłowie narodowi wybrani zostali 
do Rady.

Wiedeń, 11 grudnia. Na wczorajszem posiedze­
niu K o ł a  p o l s k i e g o ,  nasamprzód prezes 
G r o c h o l s k i  referował z narad tak zwanej „pię- 
tnastówki“, oznajmiając, że zgodziła się na po­
prawkę uchwaloną w Kole polskiem na wniosek 
Euzebiego C z e r k & w s k i g o  co do orzekania w 
wątpliwych wypadkach przez władzę przemysłu 
wą, a nie przez ministra handlu o charakterze 
przedsiębiorstwa, czy jest fabryczne, czy rzemieśl­
nicze.

M i e r o s z o w s k ,  jako członek komisyi prze­
mysłowej referował następnie z poufnych Larad 
członków komisyi przemysłowej z prawicy z mi­
nistrem handlu i oznajmił, że minister P i n o  
s p r z e c i w i a  s i ę  p o p r a w c e  Euzeb. Czerka- 
wskiego, tłómacząc, że przez nadanie kompeten- 
cyi namiestnictwa, powstałaby zwłoka w załatwie­
niu podania z szkodą strony interesowanej, że 
dalej wytworzyłaby się przez to rozmaitość pra­
ktyki administracyjnej i że utrudniłoby się prze­
siedlanie przemysłowców z jednej prowincyi do 
drugiej.

W o l s k i  był zdania, że minister handlu pod 
wiela względami m i słuszność, że nie wypada
robić mu na rym punkcie opuzycyi, owszem, za­
chować ją do spraw ważniejszych. Mówca wywo­
dzi przeto, że wniosku Czerkawskiego w Izbie 
stawiać nie należy, jeśli minister nie zgodzi się 
może jeszcze na nią poprzednio.

G m a r z e w s k i  z pewnen o bu*eaftm  oświad­
cza się przez wywodów Wolskiego, dowodząc, że 
Koło tradycyjnie broni samorządu krajowego i 
kompetencji krajowych władz rządowych i mó­
wiąc, że pod tym sztandarem zawsze walczył i 
nadal walczyć nie przestanie. Dla tego jest za 
p o d tr iy m a n ie m  p o p ra w k i  C z e rk a w s k ie g o .

C h r z a n o w s k i  popiera Gmarzewskiego, wy­
kazując zresztą płonność zarzutów ministra.

Euzebi C z e r k a w s k i  powiada, że gdyby 
przyznann słuszność wywodom m inistra, zarzuty 
jego dałyby się zastosować do wszystkich spraw 
administracyjnych, władze namiestkictwa stałyby 
się niepotrzebnym balastem i cesarstwo rozpadło­
by się na departamenty. Zresztą § 1 projektu no­
weli, zawierający postarow ienie, do którego od- 

| nosi się poprawka mówy, pozostaje w sprzeczno­
ści z wszystkiemi inrem i postanowieniami admi- 
nistracyjnami, które zachowują tok instancyj, a 
nawet z innami postanowieniam samego projektu 
noweli, jak np. z 112.

W o l s k i  cofa swoją mocyę.
U t r z y m a ł a  s i ę  p r z e t o  p o p r a w k a  Euz. 

C z e r k a w s k i e g o ,  ale w n i e s i e n i e  jej w 
Izbie z a s t r z e g ł  s o b i e  M i e r o s z o w s k  i.

Koło obradowało potem dalej nad nwelą i po­
stanowiło wnieść inną jeszcze poprawkę, miano­
wicie, aby kucie kom nie należało do przemysłów 
potrzebujących osobnej koncesyi.

(Telegr. biura korespondencyjnego).

Wiedeń, 11 grudnia. Posiedzenie Izby posel­
skiej, Schoenerer i Fuernkranz wnoszą przy ogól­
nej wesołości Izby, rezolucyę wzywającą rząd, 
aby rozwiązał Radę państwa i rozpisał nowe 
wybory. Wniosek ten nie został poparty.

Wiedeń. 11 grudnia. Sprawozdanie z Rady pań­
stwa. Rozprawa szczegółowa nad nowellą prze­
mysłową. Reschauer przy paragiafie lym , zawie­
rającym rozdział na trzy rodzaje przemysłu, oma­
wia całą kwestyę przemysłową. Polemizuje prze­
ciw Lienbacherowi i Liechtensteinowi. Oświadcza, 
że przemysł rękodzielniczy nie może być przez 
nowe paragrafy, lecz przez inwestycyę pieniędzy 
podniesionym. Życzy sobie, żeby t. z. przemysł 
domowy nie był zaliczony do przemysłu rze­

mieślniczego, oraz ażeby lista tego ostatniego 
była ustawą określoną. (Brawc z lewicy.)

Wiedeń, 11 grudnia. Posłowie postanowili 
wszystkiemi głosami przeciw trzem wejść w szcze­
gółowe obrady nad nowellą do ustawy przemy­
słowej, poczem Belcredi zabrał głos ostatni jako 
sprawozdawca. W mowie swej Belcredi uznał za 
pocieszający symptomat, że lewica okazała się 
także gotowy głosować za przystąpieniem do 
szczegółowej debaty.

Wskazuje to możliwość wdrożenia pewnego 
porozumienia w ważnych sprawach. Dalszy sym­
ptomat tego porozumienia widzi on w socjalno- 
politycznym wniosku lewicy. Merytoryczna treść 
tegoż jest właściwie bezprzedmiotową, gdyż do­
tyczy tylko rzeczy będących albo już w toku roz­
praw, albo takich, które notorycznie rząd ju i 
przygotował. Wniosek lewicy może więc być 
tylko tak pojętym, że i opozycya zgadza się 
z tem postępowaniem rządu.

Referent odpowiada następnie wyczerpująco 
ua wszystkie zarzuty czynione nowelli w ciągu 
rozprawy, szkicuje obecne socyalne stosunki, 
zwłaszcza ze względu na włościan i rękodziel­
nictwo, widzi w przedłożeniu pierwszy ważny 
krok do takiej reformy, która jako organizacya 
pracy dla Austryi imperatywną jest konieczno­
ścią, (żywe oklaski z prawicy).

Przeciw przejściu do rozprawy szczegółowej, 
głosował tylko Zedwitz, Grosz i Skene.

Budapeszt, 11 grudnie Na posiedzeniu Izby, 
prezes gabinetu broni systemu regulacyi rzek, po 
czem omawia niestosowne postępowanie, ieżące 
w tem obrażaniu urzędników państwa w parla­
mencie, poczem zwraca się Tisza do wszystkich 
deputowanych, bez różnicy stronnictw z prośbą, 
ażeby w przyszłości wszelkie podobne niestosow­
ne postępowanie moralnie było niemożebnem. Ba- 
honczy oświadcza, że wskutek wywodów sekreta­
rza stanu, uniósł się nie z umysłu do użycia wy- 
razóv. niepaihm entarnych, oraz że nie miał na 
myśli urzędników w ogóle, lecz nieKtórych hy­
drotechnicznych urzędników ministerstwa. Oświad­
cza dalej, że zapatrywanie jego ostateczne n» ca­
łą rzecz, zależeć będzie od oczekiwanego wyroku 
sąduw6go, i raz jeszcze prosi o usprawiedliwienie 
go. Po oświadczeniu ministra Kemeny’ego, że od 
r. 1879 przeprowadzenie systemu regulacyjnego 
zostało zmienione, Izba wotuje pozycye na regu- 
lacye.

Buda-Peszt. 11 grudnia. W skutek sobotniego 
skandalu w Izbie niższej, odbył się wezoraj po­
jedynek na pistolety między dep. Gedeonem Ro- 
honczym a sekretarzem ministerstwa komunika­
cji Karolem Hieronymim. Każdy z nich dal po 
dwa strzały, lecz do rozlewu krwi nie przyszło.

Londyn, 11 grudnia. D aily News dov iaduje 
się, iż lord Derby wstępuje bezzwłocznie do ga­
binetu. Dalsze zmiany gabibetu nastąpią przed 
otwarciem parlamentu. .Jladstone złoży wkrótce 
godność kanclerza skarbu zatrzymując tekę pier­
wszego minist-a. Time? dowiaduje się, iż Egipt 
składać będzie miesięcznie 3200 funt. sztel. na 
utrzymanie angielskich wojsk okupacyjnych.

Sofia, 11 grudnia. Na 14 okręgów wybrano 
ti jedenastu g rooną  większością samych kon­
serwatystów. W trzech okręgach odbędą się 
jeszcze powtórne wybory.

Aleksandrya, 11 grudnia. Bardzo liczne zgro­
madzenie odbyte w teatrze „Politeama1* uchwa­
liło rezolucyę, aby przedstawienia konsulom z żą­
daniem natychmiastowego wypłacenia wynagro­
dzenia za szkody przez pożary i rabunki zrzą­
dzone. Prawie wszyscy konsulowie okazali goto­
wość natychmiastowego zwrócenia się drogą te­
legraficzną do swych rządów. Konsul francuski 
wyraził nadto obawę, że dłuższa zwłoka w wy­
płaceniu tego odszkodowania gotowa wywołać 
między ludnością nader groźne rozruchy. Konsul 
angielski nie był obecny na zgromadzeniu.

Kair, 11 grudnia. Jammajlejub i Mahmudfenni 
zostali na śmierć skazani, lecz im karę śmierci 
zamieniono na wygnanie.

Kair, 11 grudnia. Dalsze cztery bataliony woj­
ska angielskiego, odpłyną według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa wkrótce do Anglii.

Kur, 11 grudnia. Liabi i lani wygnańcy dali 
Brodley’owi pisemne przyrzeczenie pod atowam  
honoru, że pozostaną na wyspie Oeylon, jaa 
długo tylko kedyw im każe. B*dą oni na angiel­
skie! okrętach na Ceylon przewiezieni.

K u rsa  telegraficzne.
W ł e d t r O  d . 11 grudn ia  1881 g . * m . 90

Z dnia po- 
prsedniega

Benta papierow a a tm i 
„ srebrna „ . . . .

76 .55 76-50
77-20 77-20

» *łotL „ . . . . 94-75 94-55
6°/« Węg. „ „ . - . . . 118 70
Losy z r. 1860 . . . . . . . 1 3 0 -
Akcye B anku A ustro-w ęgierskiego 825 — S25-—

„ kredytow e . . . . . . 289-70 287*80
L o n d y n ..................................................... 1 1 9 : - 119*05
D u k a t ............................... .....  . . . 5t>4 5 6 4
N - f to le o n d o i ............................................ 9 46
Lom bardy ......................................... 186 - — *—
Losy z r. 1864 ...................................... 168-50 _•__
Akcye Karola L udw ika . . . . 303-50 —•—

„ Lwowsko-Czerniow. . . . 166 50 __•__
„ Węg.-pótD.-wschodnie . . 158-50 — •.—.
„ Anglo Banku , . . .  . 1 2 0 - _•__

5% Obligaeye Indemn. gal 97-80 — •—
Losy premiowe węg............................ 117 — —•—
Akcye Koszycko-Bogoin..................... 1 4 3 5 0 — *—

„ Północno za/bodnie  . . . 199 — _ • __
6% L isty  h ip o te c z n e ........................ 101-25 __- ___
M a r k a ..................................................... 58-40 58-40
Ruble p a p i e r o w e .............................. 116-62
4®/, Remi złota węg........................... 86 60 _ ■

5®/. Austr R„uta pap. nowa 91-40 91-80
Akcye Siedmiogrodzkie 159-7£

B e r l i n  d. 11 g rn d n ia l8 8 2 .

W iedeń . . . .  . . . . 171-— 171 —
Banknoty . . . . 171-35 171-20
W arszaw a ................................... 1 9 9 1 0 1 9 9 4 0
Rnble ................................... 1 9 9 5 5 199*76
5°/0 Lisiy a»et. król. polsk. . . 6(-9C 6 1 -
4°/0 „ likwidacyjne . . . . 54-2C 54-15
Akcye Karola Ludw ika . . . . 130-12 129-7 6

„ kredytowe . . 4 9 6 .— 496 —
Uspsssbiesle giełdy słabe.

W y d a w c a ;  D r .  A d a m ,  A s n y k .

Odpowiedzialny R edaktor:
D r .  l a d e u s ż  K a t o w s k i .

■~s*h <-
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Rodzina
kszym  n ied o s ta tk u  W aga osoby lito śc iw e 
o jak iek o lw iek  w sp a rc ie . — K leparz  N r. 9 
koło kościo ła  S. F lo r ja n a . 1039 l 3

KARETA WIEDEŃSKA
poczwórna, w /.upojnie dobrym stanie i wy- 
restaurow aua. jest do  sp rzed an iu  
za  180 z lr .  Z głoszenia: JAN RAUSCH
lakiernik w Krakowi?, ulica Florjańska 

N r. 45. (1041 1 3)

W  Salonie Mód Paryskich, ulica Wiślna Nr. 9.
od 13 G ru d n ia  1883 r.

U  i przedmiotów stósowcl b poM
NT A  G W 1 4 Z D K Ę . 4) !

KLEMENTYNA CHOJECKA.

[1 f

1088 1 5

Skandynawski Cyrk Pcheł!

CO
r>.r ' ■ '

co 
, c■ ze

W :
oa

Dziś  i dni następnych odbędą 
się wielkie przedstawienia tresury pch'ej 
w której 300 pcheł ludzkich weźmie 
udział. Pchły wykonywać będą w kostiu­
mach wszelkie możliwe ćwiczenia gimna­
styczne, różne komiczne i n t e r m e z z o  
z dziedziny tej zadziwiającej sztuki. Cyrk 
otwarty od godziny 2 po południu do 9 
wieczorem. Cena wstępu 25 cnt. Dzieci 
i wojskowi płacą 15 ct. Dla dam są mb - 

sca rezerwowane.
1030 2 4 C. Aufrichtig dyrektor z Berna

M
a&ć przeciw rnptyj'^*' • uczącą ze- 
starzttłe przepukliny v»zuszne, rozsyła J. M. 
Grolich, Altend««-f, m Korawii. 709 8 20

PIW O
w  b u te lk a c h  i w  b e c zk a c h

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.

3

W y s z ły  już nakładem W ydaw nictw a Czytelni Ludowej

Kalendarze ni rok 1883
układu A . Xowoleckiego.

1) Dlnstrowany Powszechny części kalendarakicj: Jarm ark i —
Tabelka stemplowa — Pociągi ua kolejach żelaznych — Przepisy pocztowe — Telegramy — 
\Yyeiag ciągnienia losów — Tabelka procentowa — W artość monet — Tabelka wartości 
kuponów — Allabetyczny wykaz należytości stemplowych — Taryfa podatku konsumcyj- 
nego dla m. Krakowa — Genealogia panującej familii Cesarskiej — Urzędownie upo­
ważnieni w Galieyi Inżynierowie i Architekci. Część literacka zawiera W sobie; 
W d w ó c h s e t l e t n i ą  r o c z n ic ę  o d s ie c z y  W ie d n ia  — Jan  Sobieski, wiersz Maryi 
Unickiej — Jan  III. Sobieski, życiorys — Odsiecz W iednia 1683 r. — Kij karbowany 
przez J. Stellę-Sawickiego. — W alka Chrześcijaństwa z barbarzyństwem , przez ks. W ale- 
ryana Serwatowskiego —■ Szlachectwo, w ieisz (pisano w N arczyńsku) — Ze smutnej prze­
szłości, przez T. S. — Jan  Zapolski król węgierski i pobyt jego w Polsce — Śmierć L u­
dwika II. Jagiellończyka pod Mochaczem — N a drogę życia, wiersz — Nasze dzieci, 
przez S. — Z niedawnych dziejów Hercegowiny, przez J . Grz. — Rok po roku — Ogło­
szenia firm krakowskich. — Cena ttO cnt.

2) Dla ludu <* * sr’"° 3) Ścienny “
4) Ścienny kartonie. 35 cent. “  5) Pugilaresu wy rający

w sobie o .tó cz  św iąt Kościoła rzym sko-kat l . ' i  -recko-katolickie, - «raz: Odsiecz W iednia 
Ja n a  Sobii kiego — Tabelka steiuolnwa. koiei żelaz ijjih , poozt i telegramów. 35 c e n t .

C \  K i  a g i  i n l t A u r t r  ( i n i n i a i » ^ ' > D  1 *  t e n t . ,  o p r a w n y  w  s k ó r k ę  
v /  A l y s k  j U A U W j F  i « i»  jedwab 4 0  c e . r t ó w .

N ibyć można we r-o-ystkich księgarniami krajowych i w w składach piśmiennych m ateryałów.

Skład » ł # w n j w W y d aw n ic tw ie  p rzy  ro gu  u licy  G o łę b ie j i W iś lu e j
Ł .  9 ,  I I .  p i ę t r o .  935 2 4

poleca Szanownej Publiczności

S M  P iw a  K ra jow ego  i Z agran icznego  

J .  B I P P E B

w  Krakowie, ulica Sławkowska.
(1032-2-10j _________

S I

A lbert E ker
ju ż  ro zp u czą ł lekcje tańców i gi­

mnastyki salonowej.
M ieszka p rz y  lin ii A .-B ., ró g  u licy  ś. 
J a n a  N r. 2, n a  I I .  p ię trze . 1170 4 4

Wyśmienite i powszechnie ulubione przetwory
przec iw

wypadaniu włosów i siwieniu
tychże

Dra Lejosse w Paryżu.

Ravissante;Essencya na włosy! 
Ravissante Olejek na w łosy!

|  RAVISSANTE POMADA! |
W  celu p ie lęg n o w an ia  w łosów  i sk ó ry  n a  g łow ie użyć na lepy  eSencyi~z o le jk iem  -r.b essen- i 
cvi z pom ada . S k ó ra  się  w zm ocni, zapob iegn ie  s ię  tw orzen iu  łup ieżu  i w y p ad an iu  w łosów , ; 
w łosy ńię k o n se rw u ją  i ochron ione  z o stan ą  p rze d  w czesnem  siw ien iem . P rze tw o ry  te  są ca łk iem  ; 
n ieszkod liw e  i w s k u tk a c h  sw ych zn ak o m ite , d la tego  też  od w ielu la t są  u lub ione  i na jlep sze j •

u żyw ają  op in ii.

R A V ISSA N T E  E S SE N C Y A  NA  W Ł O S Y  o ry g in a ln y  flakon . 
CENY:  „ O L E J E K  NA W Ł O S Y  n „ .

„ PO M A D A  NA  W Ł O S Y  sło ik  p o rce lanow y

1 z łr . 20 cn t. 
1 n ~~ n 
1 -  -  „

K tn ch ce  uniknai- ły siny , tem u po lecam y n a ju siln ie j te  p rze tw o ry . C ieszą  się  one ju ż  od w ielu  
: la t ta k  u P ań , ja k  i  PatiAw wielką w /.nao£cią, i wazy»*•.>*. k tó rzy  ty ch  p rze tw orów  używ .iją, po- 

lewa j ą  jc  sw ym  znajom ym  i p rzy jac io łom . W ło sy  w y p ad a ją  pow oli, a le  pew nie — g (>  sio  n ic
użyje zaw czasu  s tosow nych  i sk u tecznych  środków .

K A ŻD Y  B O L Z Ę B Ó W  u sta je  n a ty ch m ias t zu p ełn ie  i na  zaw sze w yleczony  zofctaj~^>rzez*,> pr:

Ravissante Essencyę do ust Dra Lejosse w  Paryżu.
N iezrów nany , ty s ią c k ro tn ie  w ypró b o w an y , na jlep ie j zalecony  i u lub iony  śro d ek  n ie ty łk o  do kon- 
- w ow aiua i zachow an ia  cho rych , lecz ta k że  i zd row ych  zębów  do zup ełn eg o  oczyszczen ia  tychże 
i >i • w zm ocnien ia  d z ią se ł, zapob iega  k rw aw ien iu  s ię  ty ch że , ta k ż e  p ruchn ien iu  i gn ic iu  zębów  —

szczególnie leczy i zapobiega bólom zębów
w /.l ik icgo  rodza ju  i b ierze  s ic  trz y  ły żk i s to łow e w ody , a  je d n e  te j essency i) g ru n to w n ie  przez 
w y p łu k an ie  ra z  lub dw a razy , i czyn i zby tecznem  naty ch m iasto w e  w yryw an ie  ch o ry ch  i bo lą­
cych z ę b ó w .— D o ro śli ja k o to ż  i dzieci używ ają  tego  w ybornego  ś ro d k a  z rów nie  d o b rem  s k u t­
k iem  i za n ied ługo  śro d ek  te u  znajdow ać  s ic  będ z ie  w k ażd y m  dom u, gdyż w szyscy , k tó rz y  go 

w ypróbow ali, za leca ją  go  c h ę tn ie  innym . C EN A  o ry g in a ln e j flaszki 1 zh*.

R A y i S S A A T E  P A S T i  NT A  Z  Ę B l
(w  po rce lanow ych  s ło ikach  1 z łr .)  )

R 1 Y L S S 4  S f T E  P K D N Z E H  X A  Z Ę B Y  932 2
(P u d e łk o  50 centów ).

D o czyszczen ia  i u p ięk sze n ia  zębów  n iezrów nany . —  Z ęb y  s ta ją  s ię  b ia łe  j a k  p e rły , a  przy  uźy- j 
w aniu  ty c h  ś ro d k ó w  o c h ran ia ją  s ię  p rzed  p ruchn ien iem . K to  ty c h  ś ro d k ó w  ju ż  raz używ ał, t tn  

z pew nośc ią  ju ż  żad n y ch  innych  używ ać n ie b ęd z ie , lecz ty lk o  te  k ażdem u  zaleci.

L istow ne z lecen ia  u sk u teczn ia ją  s ię  pod d y sk re cy ą  za  p o b ran iem  pocztow em . —  N abyć m ożi-a 
p raw dziw e po jedynczo  i w w ięk sze j ilości.

w Głównym Składzie: F riederike  Schwarz,
Parfuinene „zuin Blunienkorb", Budapest, Rathhausplatz 9.

Skład w  Krakowie: w  aptece „Pod Słoniem” u p. E. Stockmara,
tudz ież  we w szystk ich  ap te k ac h  m onarch ii a u s tro -w ęg ie rsk ie j i  zagran icą .

Buchalter
biegły w polskim i niemieckim języku, 
katolik, z kaucyą, jest zaraz potrzebny. 
Zawiadamiam, iż dotychczasowy buchal­
ter p. Albert Schuhman przestał być 
upoważnionym w mym interesie działać.

H. N iem etz S M  m aszyii flo s z /c ia
Rynek 34, pałac Spiski.  1033 2 3

Kalendarzyk Myśliwski
wraz z najnowszym cennikiem na

b r o ń  i  p a t r o n y

rozsełam  na żądanie franco gratis 
Ceny takie, iż krajową a nawet w iedeńską kon- 

kureneyę usuwają. (10113  9)

F. I. Demmer w Krakowie.

m -
W? OGNIOTRWAŁE KAST

Nakładem
Drukarni Związkowej w Krakowie

opuściło prasę dziełko p. t.:

RÓŻNI LUDZI i
NO WELLE i 0BRA7 Ul

przez

%. S A R  J fE  C K I E i  D .
Cena 1 zlr 

Do nabycia we wszystkich ioięFar.*: .
ló tii 3

'Mt

m 1005

c. k. patentowanej fabryki Franciszka Astleitnera w  Wiedniu ^
z pancerzami i tresoraini

są do nabycia  w  ró żn y ch  w ie lkośc iach  4 6 ^

w  u k ł a d z i e  J a n a  B a y e r a #

p rzy  u licy  G ro d z k ie j pod  1. 15 w

^  Dla dogodności kupujących przy odpowiedniej gwa> jPf 
^  rancyi sprzedawać będę na częściowe spłaty. *

L. 6057.

O G ŁO SZE N IE  Ł IC T T A C T I
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa

podaje do publicznej wiadomości, iż celem oddania w przedsiębiorstwo wykony­
wania w reainościacli miejskich drobnych robót, reparacyj i potrzebnych dostaw 
po koniec roku 1883, odbędzie się dnia 20 Grudnia b. r. w Magistracie 
w Wydziale ekonomicznym o godzinie 11 przed południem publiczna licytacya 

zapomocą ostęplowanych i opieczętowanych ofert.
WADYUM WYNOSI:

Odszczególnione S medalami
zasługi i listem pochwalnym

N A S T Ę P U JĄ C E  W Y R OB Y : 

Piegi, opalenie słoneczne i dzioby
usuwa

ANTILLENTILLA
Twarzy przyw raca białość, delikatność i przej­
rzystość. — Cena 3 złr. — Nabyć można we 
LW OW IE: ulica Kopernika 1. 3, i w F ilii w KRA­

KOW IE: Sukiennice 1. 20.

Dla robót m urarskich  . . . złr. 100 Dla robót szklarskich złr. 30
ciesielskich . 100 „ „ zduńskich . . . . 11 30
stolarskich . . . n 50 „ „ kam ieniarskich . . n 20
ślusarskich  . . ii 50 „ „ ziemnych . . . . i i 20
blacharskich . . i i 50 „ „ asfaltowych . . . n 20

n  n
m alarskich  . . i i 30 „ „ pomocniczych . . n 20

N a dostawę materyałów, a mianowicie:

Dostawę kamieuia wapiennego . złr . 20 Dostawę dębowych kloiow . . złr. 20
V

„ porfirowego n 20 ,, sosnowych kloców n 20
r „ piaskowego . u 20 r drobnego inateryału . n 20
i i „ m arm uru  . i i — „ węgli d rew nianych  . n —
» „ granitu  . . u — „ łupku  .......................... n —-
i i „ obce . . . n — „ papy ze sm ołowcem  . n 5
n c e g ł y ........................... T) 20 „ koksu ........................... n 5
n piasku, żwirku, gliny 11 20 „ s z n u r ó w .......................... i i 5
r> wapna zwykłego . . 11 20 „ farby, oleju, pokostu ii 5
i i w apna sztucznego n 20 „ pendzli. szczotek . . i i 5
n gipsu ........................... i i 20 „ p łó tna  ........................... i i 5
i i trzciny, chrustu  . . i i 5 „ kafli ................................. n 20
n drzewa dębowego . . i i 20 „ przyrządów do lamp naft. n 20
i i „ sosnowego 11 2 ° „ żelaza lanego i ku tego n 20
i i

jod ło w eg o  . n 20 w yrobów  z żelaza i inetal n 20

Ostatnim te rm inem  do złożenia ofert je s t  dzień licytacyi, przedsiębiorcy mogij j e ­
dnak wcześniej je złożyć w godzinacl pomiędzy 11 a 1 każdego dnia przed po ­
łudn iem  w Wydziale ekonom icznym, gdzie też warunki licytacyi przejrzane być mogą 

Blankiety na cenniki i oferty wydaje W ydział ekonomiczny.

Z M agistratu stoł. król. miasta K rakow a
dnia 27 Listopada 1882. 1025 3 3

PDDB KSIĄŻĘCY
biały, cielisto-różowy i żółtawy,

niezrównany, nie zawiera żadnych metali, p rzy­
jemnie przylega do twarzy i czyni zadość wszel­
kim wymaganiom. — Pudełko po 60, 70 cnt. 

1 z ł r ,  1-20 i 1-60.

386   3

MAGNOLINA
jedyny środek odświeżający płeć: skóra sucha, 
szorstka i zg rzy b iali pod wpływem M a g l t O -  
l i u y  staje się miękką, przejrzystą i delikatną 
M a g n o l i n a  usuwa c z m i r o i i o ś ć  n o s a ,  
niszczy w ą g r y  t. j. czarne punkciki, które naj­
więcej osiadają w okolicy nosa. Cena tegu zna­

komitego środka 1  złr. 50 cnt.

WODA LILIOWA
Plamy żółte, brunatne i ostudy z twarzy, sz, i 
i p iersi pod wpływem tej cudownej wody po 
kilkakrotnem  użyciu zupełnie nikną. — Cena 

.1 złr. 50 ct.

Orientalina czyli P u d r w  płynu?
nadaje twarzy prawdziwie uaturąp.e?.. ■/ _1vvł- 
i przyjemną białos: (dla oka liter?."-*:-.i.-gainą) 

odświeża ją  i konserwuje. Gena i. złr.

J .  I h n a l o n k z .

U # ”* Nabyć można we LW OW IE: w ..Liryce 
ulica Kopernika 1. 3, oraz u PP .: Kozłowskiego, 
Haw ranka, H enryka M illera i Bystrzonowskiego; 
w KRAKOWIE: w F ilii, Sukiennice 1. 20.; w BRO­
DACH: u p. W itkowskiego; w BUCZACZU: n p. 
M ullera; w BRZEŻANACH: u  p. M illera; w TAR- 
NOPOLIIy u P- Jam rógiew ieza; w STANISŁA­
W OWIE: U p M a c u ry ;  w PRZEMYŚLU: u p. 
A ahlika; w J AROS-L r W i l i u  p. W isłockiego; 
w SAMBORZE: u p. M arescha; w PODHAJCAUH 
u p. Karzykicwicza; w STRYJU: u p .  W ysoezań- 
skiego; w KuLOMYi u p. Stenzla; w DROHO­
BYCZU: u p. Raczki: w DUSIATYNIE: u p. 
Czerskiego; w_ PO DKA M IENIU: u p. Koncewicza, 

w BÓBROE: u p. Międliekiego.

3 Ogłoszenie Licytacyi.
3  n^l*^ A L  „ „ „ „  «.!,«. n # .n L , **T T7

podaje do powszechnej wiadomości, że zapadło a z dniem 3 j Sierpnia 1882 r nicprolonoowane i niewykupione 9

|  zastawy, mianowicie papiery wartościowe i inne kosztowności *
f  w dniu 20 Grudnia 1882 o godzinie 3 po południu., wobec c. h. notarjusza 9
przez publiczną licytacyę najwięcej oflariijąccmu za gotowiznę sprzedane będą. -

A  B ̂ Kraków  d. 5 G rudnia 1882. g0 2 ^ 3  Dyrekcya. •
S g o o o o m o o o o o o o o m o o o o o o o o o o w o o o o n g m o o m

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kursa rozumieją się hoz wartość bieżącego kuponu, który 

się dolicza.

Kraków, duia 1113.
/.a 100 rubli 

100 mar.

ń°/,

•5
4 
6
5
5
6
5

i*
6 
7 
5 
4

5®/«4
6
5
5
6

6

Ruble papierowe ros. . .
M arki niem. złote lub pap. 
Kupony srebrne . . . .  
D nkat nowy .raźny . . .
20-to F/anków ka złota . .
Pożyczka krajowa g a lie . . 
Obligaeye fLdemnizac. galie. 
Listy zast. Tow. kr. ziem. .

za złr. 100 
„ 100 z ł

Banku Hipoteczn
z prem ią 10°/0 . 
zwrotne za 40 lat

dłużne g. zakł. włościańsk.

zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie .
: . ;  . . - jg n
2 dłużne” g. Z.’ Kr. " " 20 .

L isty  zastawne Król. Po l........................... za rubli j OC
„ likwidacyjne „ ..............................   n 10®

Lwów, dnia  10/13.
Akeye B anku hipotecznego gal. . . s. na zł 200

-  ' za złr. 100
„ » 100
„ „ 100

100 
100 
100

Listy za° Tow. kred. ziem.

„ „ Baaku hipotecznego gal. . „
„  „  „ z 10% prem ią „

„ „ „ „ zwrotne za 40 lat
n „ Banku włościan . . . . „

Obligaeye indemn. g a l.................................

WiedeA, dnia 1«  1 2 .1

0B L IG I DŁUGU PAŃSTW A.
Renta austr. p a p ie r o w a ............................ za złr. 100

„ s r e b r n a ................................... „ „ 100
, rfota....................................   „ 100

„ pap, nowa...........................  . 100
2 drukarni Związkowej w Krakowie.

płacą t' dają [
4
5 
5

5

116 25 117 -
5S 2o 58 51.
99 50 — _

5 60 5 70 6
9 44 9 50 4

— — — — 5
97 75 99 — 5
98 - 98 50
90 50 91 -

101 - 101 50 4
LOO 2o 101 -
97 25 98 25
_ _ — —
— — -------- 5%

5— — — —
100 60 101 50 b

— — b
— — — —
98 50 99 50
86 25 87 - 5

302 - 305 -

0

3
98 - 98 50 0
90 50 91 -

101 - 101 75
100 25 101 - m ,

397 25 98 25

97 85 98 75 6
5

76 65 76 80

5
5 
7
6

77 25 77 40 5 V,
94 38 94 85 4
91 45 91 60 5

Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za złr. 100
„ 1860 „ 500 „ . . . „ „ 10o
„ 1860 „ 100 „ . , „ 100

„ |  1864 bez % całe . . „ „ 100
„ „ 1864 bez % połówki . „ „ 100

Como R enten-Sehiin  na 42 lirów . sztukę 1
Listy zastawne Domenów austryiaekioh

po 120 złr. =  300 franków  . za sztua 1

OBLIGI KORONY W ĘG IER SK IEJ.

i enta złota w ę g i e r s k a .............................za złr.
n orebrna    »

pap. „ ...............................
Oblig. węg. Ostoabn z r. 1876 w złocie „ „
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „ „

. „ P“ 50 złr. „
Losy Cisańskie (Theiss Reg ) . . . „

OBLIGI INDEM NIZACYJNE.

Obligaeye indem. Bukowińskie za złr.
Obligaeye indemizae. iTulieyj. . . . „ „

, „ i edmiogrodzkie „ „
W ęg iersk ie . . „

RÓŻNE IN N E  POŻYCZKI.

Donau R egulir. z roku 1870 .

-- •Wiedeń, komun. „ 1874 z pr.
Scroskie po 100 franków  . .
Tureckie po 400 „ ■ .

LISTY ZASTAW NE.

Listy Boden Credit allg . oest. złote .
n n z prem ią 

Banku hipotecz. gal. . . ■
„ „ „ z 10% prem.

100
100
100
luO
1«0
100

100
100
1O0
loO

sztukę

za złr.

zast. zakł a ,  z. w Krak. 18-letn. 
» n n » 20-letn.

n n n n v 36-Ietn.
„ „ n n n 36-lotn.
n gal. tow. kred. ziem. . .

100
100
luu
100

100
100
100

1 płacą żądają
117 80 118 30 6
129 75 130 25 6
135 76 136 25 5
1168 75 169 50 5
IÓ8 - 149 — 4 '/ ,

40 - 42 - 4

145 - 146 —

5
5

119 U 119 35 4’/»
585 70 85 85

84 85 86 = 5
— — --- — 5
16 75 117 V: 5

116 50 117 - 5
108 80 109 10 3

5
5

98 - 100 -
97 50 98 25
98 50 99 -

Ś98 50 99 -

—

115 25 115 50 _
102 25 102 75 —-- -- -- -- —
32 75 33 26 _
25 - 25 25 _

118 75 119 25 —

99 75 100 -
101 40 101 80

41/*101 — 101 60
97 75 98 -

101 50 102 50
105 50 106 50
101 50 101 70-- -- -- -
89 76 90 - 5
97 25 98 - 5

15-letnie 
” 20-letnie 

Banku austr.-węg .

0BLIGACYE PUSRWSZBNSTWA KOLEI.

A lb r e c h ta ............................ na sb .
Ferdynanda północr. . na 300 złr.
Kai. Lud. Em. z r. 1881 . na 300 złr.
Koszyc.-Boenmińskiej ._ na 200 złr 
Lwowsk.-Czern. z r. 1865 na 300 złr.

„ z r. 1872 na 300 złr.
R u d o lfa ............................   na 300 złr.
Siedmiogrodzkiej . . na 200 złr.
Lombardy (Sudbahn) . na 5u0 fr. 
Przemysko-Łupk. I. Em. na 200 złr.
N o rd o s ty .........................na 300 złr.

L O S Y
Kredyt, dla hand. i przem. na 
Klary • . n a  40 !
Towarz. żeglugi Dnnajn 
Insbruok . • • . na
Keglewieh .
Krakowskie
Lublańskie • ■ —
Ofner (miasta Budy) na 
Palfy . . . • • na
L. Czerwonego Krzyża na 
Rudolfa. . . nŁ
Sal m. . . .
Salebnrgskie .
St. Genois . .
Stanisława/akie 
Tryestyńskie .

n . 
na 
na

na 100

20 złr.

Waldstein . .
Windisohgraetz

na
na
na
na
na
na
na
na
na

40 złr. w. 
40 złr. m. 
10 złr. w. 
10 złr.
40 złr.
20 złr.
40 złr.
2C złr. ... 

100 złr. m. 
50 złr.
20 zh- 
20 złr.

AKCYE BANKOWE.
A ngloback . . . .
Bankvereiu W iener.

płacą ząriają
za złr. 100 100 75 101 50
11 n 100 — _ _ _
n » 100 93 25 93 75

* 10° — — — —
_ 100 99 9 t 100 70

: .  ioo
rA KOLEI.

93 20 93 40

za złr. 100 93 80 94 —
„ 100 104 75 105 26
„ 100 99 25 99 70
* 100 96 2C 96 50
„ 100 92 70 13 10
„ 100 — — 94 -
„ 100 99 - 99 30
„ 100 90 70 91 -

za sztukę 1 133 75 134 25
n „ 100 93 50 93 75

za złr. 100 90 40 90 70

złr. za sztukę 174 26 175 -
k. 37 75 38 6C

złi 108 - 108 50
. a. 22 - 22 50

k. 19 - — —
. a __ _ 20 50
. a. 23 50 24 -

a. — — 39 25
Ir 34 75 35 25

. a. 12 50 13 -

. a. 18 75 19 25
k. 51 50 52 50
a. za sztukę 23 — 24 -
k. 46 50 47 -
a. 21 2S 25 -
k. 127 - 127 50

. a. 63 - 64 -

. k 26 75 27 50

. k. n n 37 - 38 -

na 120 zlr, 121 50 122 -
na 100 złr. 110 - 110 -

bez < 
5 ' 
5 
5 
5
4
5 

bez • 
bez ‘

5
5
5
5
5
5

5°/.

4

5

nt. 20A zti 
na 200 
n. 10.50 
ns 200 
na 210
na 200 
n i 260

Bodeneredit allgem. aust.........................   na 80 złi
Kredytowe d la  handlu i przem .- • • ua 160 złr.
K reditbauk węg. allg. na 200 złr,
Hipoteczne ga lie ............................................... na 200 złr.
Bodeneredit „  na 2v0 złr.
L a n d e r b a n k ....................................................na  100 złr
Austro-węgie 8  na 600 złi
Unionbank ....................................................na  100 złr.

AKCYE KOLEJOWE.
Albrechta ..............................................
Alfóld Fi u r n ę .........................................
Ferdynauda N ordbahn . . .
F ianeiszka J ó z e f a .............................
Karola Le i w i k a ...................................
Koszyeko-Bognmińsk.............................
Lwowsko-Czerniow. Jassy  . . . .
Morawsko-szlązkie centr......................
P rag  D u z e r .........................................
Rudolfa  ...............................................
S ied m io g ro d zk ie ...................................
Staatseisonbahn państwowa . . .
Lombardy ( S i id b a h n ) ........................
Ungar. Gal. ]. Przem yśl.-Łupk. .
N o r d o s t y ...............................................

W A L U T Y .
Dukaty pełno w a ż n e .............................
20-to F r a n k ó w k i ...................................
20-to M a r k ó w k a ...................................
Pół-im pcryały ros. pełno ważne . .
Funty " z ' e r l i n g i ...................................
Tureckie liry  z ł o t e .............................
Banknoty w ło s k ie ...................................
Ruble p a p i e r o w e ...................................

na 200 
na 200 
na 200 
na 200 
na 200

za sztukę

W arszaw a, d n ia  10/13.

L isty  zast. nowe r. 1869 . .
Kupony . .

L isty l i k w id a c y jn e .............................
Kupony . .

„ „ m iasta W arszawy la  Em.
n n n n n

- UJa. -

za rs. 100

lacs utdają
228 _ 229 _
292 40 292 70

.2 8 3
—

283 50

.8 2 6
—

828
—

116 25 115 75

166
—

166 50
2 7 0 0 - 2705—
194 75 195 50
304 75 305 50
144 — I 4 ł 50
167 25 168 —
22 50 2:3 _
46 75 50 50

163 50 164 —
159 75 160 —
343 5 344 —
133 50 139 —
158 25 L:8 75
159 26 129 75

5 64 5 66
9 47 9 48

11 68 11 70
9 74 9 76

11 90 U 94
10 77 10 78
46 80 46 90

116 116 50

98 40 99 —

86 50 87 —

_ . 92 80
_ 9Y 35

— — 9v 40
Odpowiedzialny zarządca drukam i: A, Styjetoaki,


